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Kraków 6 września.
D onosząc w piśmie naszem z dnia 18go 

sierpnia o przeniesieniu profesorów Uniwor 
sytetu Jagiellońskiego Dietla i Koczyńskiego 
na stan spoczynku, wyraziliśmy te s ło w a :

„Tą krótką dzisiaj wzmianką nie zam ie­
rzamy zbyć hołdu należnego m ężom , któ­
rzy dla dobra Uniwersytetu i kraju gorli­
wie i skutecznie pracow ali, a zapisujemy 
ją tylko na razie, spraw iła ona bowiem 
wielkie wrażenie w mieście naszem .a

W rażenie to, jak  nam od tego czasu wia­
domo, nie ograniczyło się na samem mie­
ście, odezwało się bowiem również w naj 
dalszych stronach kraju i znalazło swój 
wyraz w innych także dziennikach, a  to tak 
te  względu na osoby, jak  i na uniwersytet. 
Na spraw ę tę z podwójnego też zapatrywać 
się nam przychodzi stanowiska, a jeśli dotąd 
wstrzymywaliśmy się z jej podniesieniem, to je­
dynie w nadziei, że wśród tego staną się wia 
domemi powody, które nakazyw ały usumę 
cie dwóch profesorów. Powody te pozostały 
jeszcze tajemnicą, której nie chcemy odsła 
niaó na domysł, choćby ten był bardzo rozpo­
wszechnionym.

Wiemy, że rząd nie potrzebuje się spra­
wiać z czynów swych chyba przed repre- 
zentacyą czy to kraju, czy ogólną, a pod 
względem zmiany osób na posadach publi­
cznych nie laoże być prawnie ogranicza 
nym w woli s *jej. Gdyby katedry uni­
wersyteckie b Jy  posadami urzędniczemi, 
wzgląd na to ,-r*\ się z<Jye raison d’tiat, 
to jest na dobro słi by pub., rnej, stanowiłby 
i tu tak jak w rozda r ictwie ^rzędów. Pamię­
tamy wprawdzie? lestytuo/e profesorów 
po uniwersytetach in .*  ch krajów, a to z poli­
tycznych powodów, począwszy od siedmiu 
profesorów Getyngi, aż do świeżo usunię 
tego rektora w Neapolu. W usunięciu jednak 
profesorów Dietla i Koczyńskiego nadaremnie 
upatrujemy takich przyczyn, któreby były 
następstwem wystąpienia ich przeciw pra 
worn obowiązującym. Usunięcie nastąpiło 
w chwili największej ciszy politycznej, a  całe  
życie obu profesorów, o ile znanem jest świa­
tu, obracało się w sferze legalnej. Profesor 
Dietl zasiadał w sejmie i w Radzie P ań ­
stwa, powoływany przez rząd do licznych 
czynności świadczących o zaufaniu w mm 
p o k ła d a n em , o zd o b io n y  przez N. Pana o r ­
derem  z wyraźnem nadmienieniem, iż dzieje
• - to w nagrodę szczególnych zasług jego 

oa polu umiejętności, wychowania i sam-

tarnem ; co zaś do profesora Koczyńskiego, 
ten nigdy nie wychodził ze sfery naukowej, 
uadnego w życiu publicznem nie b ra ł u 
działa, znany tylko światu uczonemu i to 
więcej może jeszcze za krajem  niż w kraju. 
3ardzo m ało też o nim powiedzieć jesteśmy 
w stanie na tem miejscu, bo imie jego na- 
eży przedewszystkiem do literatury prawni­

czej dwu języków, polskiego i niemieckiego, 
w obu bowiem zarówno pisze i uchodzi 
między prawnikam i za znakomitego cywi- 
listę.

Zawód publiczny prof. Dietla staw iał go 
wprawdzie nieraz w opozycyi przeciw rządol 
wi w Sejmie i Radzie państwa, ależ stanowisko 
opozycyjne nie jest wykroczeniem, aby miało 
ściągać niełaskę i karę. W  rządach tylko 
despotycznych uchodzi za przestępstwo być 
innego zdania niż minister; w rządach kon­
stytucyjnych oponent może być jutro mini 
strem. Przeciwnicy p. Schmerlinga przyszli 
dziś do w ładzy; mieliżby karać tych, któ­
rym on chciał się odpłacić, że go nie pod 
trzymywali? Z apraw dę, mógł był się hr. 
Belcredi zrzec takiego dziedzictwa po swoim 
poprzedniku. O ile sobie przypominamy, 
prof. Dietl jako członek R idy  państwa za­
bierał głos za ustawą nietykalności posłów, 
za autonomią gminy, za zniżeniem podatku 
gorzałczanego, z powodu aresztowania po­
sła hr. Kazim. Dzieduszyckiego, z powodu 
działalności władz policyjnych i wojskowych 
przed zaprowadzeniem w Galicyi stanu c- 
b lężen ia; wreszcie przeciwnym był utwo­
rzeniu w Radzie państwa oddzielnego w y­
działu szkolnego, obstając w mowie swej 
przy tem, że sprawa ta winna być sejmom 
krajowym poruczoną. Na sejmie zaś p rze­
mawiał za obsadzeniem wszystkich katedr 
uniwersyteckich profesorami zdolnymi w y­
kładać po polsku, a  to w myśl postano­
wienia JCMości z d. 4 marca i8 6 0  r. Je 
żęliby te jego wystąpienia m iały mu być po­
czytane za przestępstwo, w takim razie nie 
on jeden stawał w szeregach opozycyi: na­
leżeli do niej radzcy ministeryalni, proku- 
ratorowie i profesorowie innych uniwersy­
tetów. Miałożby prof. Dietlowi być poczy- 
tanem za złe to co robił jako długoletni 
dziekan i rektor uniwersytetu, i przypominać 
nam podobne usunięcie w r. 1852 profeso­
rów Helcia, P o la , Małeckiego i Zielona- 
ckiego, a które było pierwszym krokiem do 
pozbawienia krakowskiej Szkoły Głównej 
charakteru uniwersytetu polskiego?

Rzeczywiście po zaprowadzeniu w roku 
1854 kuratoryi uniwersyteckiej prof. Dietl

staw iał opór wykładom  niemieckim, lubo 
nie polityczne ale ściśle naukowe przyta­
czał w obronie zdania swojego powody. 
Zasługi jego jednak na katedrze i w kli­
nice, powaga jakiej używał w gronie pro­
fesorów, miłość jaką  jednał sobie u uczniów 
i sław a jego lekarska spowodowały rząd 
do mianowania go w r. 1856 dziekanem, 
a po pięcioletniem piastowaniu tej godności, 
gdy przywróconem zostało praw o wybie­
ralności, w ydział w ybrał go ponownie dzie­
kanem , i przy pierwszej kolei wyboru re ­
ktorskiego, która pad ła  w r. 1861 na w y­
dział lekarsk i, D r Dietl obrany został re ­
ktorem. Senat Akademicki pragnął był prze­
dłużyć rektorstwo prof. Dietla i na rok 
następny przez dobrowolne zrzecżenie się 
innych wydziałów, lecz wybór ten nie zna­
lazł zatwierdzenia. Nie chciano w tem upatry­
wać niezadowolenia rządu z gorliwych starań 
prof. Dietla około utrzymania praw przy­
znanych Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, ale 
upatrywano jedynie dowód przestrzegania 
przepisów kolejności wyboru rektorskiego. 
Gdy przeto ponownie w roku bieżącym przy­
padł ten wybór na w ydział lekarski, prof. Dietl 
został oczywiście wybrany rektorem; zanim 
jednak wybór ten potwierdzenie otrzymał, 
nadszedł reskrypt ministeryainy przenoszą­
cy nowo wybranego rektora na stan spo­
czynku.

Obok piśmienniczych prac medycznych, 
obok zasług położonych przez D ra Dietla 
jako profesora, który w uniwersytecie tutej­
szym i w praktyce tak zwaną nową szkołę za 
prowadził i dał popęd badaniom naukowym a 
przez licznych adeptów swoich w ywarł wpływ 
na rozszerzenie nowych pojęć o umiejętno­
ściach medycznych, D r Dietl położył zasłu­
gi także i po za obrębem swej katedry. On 
to założył Komisyę Balneologiczną, której 
prezyduje i głównie przyczynił się do oży­
wienia badań krajowych wód leczniczych, jak  
i do wzrostu zakładów  kąpielowych w kraju. 
Instytucya docentów jemu zawdzięcza swoje 
przywrócenie; on pozyskał pow agą i wzię 
tością swoją nowe stypendya od osób pry­
watnych, tudzież zasiłki dla młodzieży pra­
gnącej zwiedzać zagraniczne zakłady nauko­
w e. W reszc ie  za jego staraniem i zgodnie 
z przedstawieniami jego w komisyi, którą 
w r. 1860 ówczesny Minister stanu hr. Go- 
łuchowski pow ołał był do W iednia dla 
spraw wychow ania publicznego, język poi 
ski został przywrócony w w ykładach Uni 
wersytetu Jagiellońskiego. W  tych dniach 
zaś wyjdzie z druku nowe dzieło prof. Die

„O reformie szkół krajowych.”
W tem obszernem a jednak nie dokła- 

dnem jeszcze, bo pobieżnem wyliczeniu dzia­
łań  prof. Dietla nadarem nie szukaliby­
śmy wytłumaczenia jego usunięcia; owszem 
zdawałoby się nam, że to wszystko pomna- 
żaćby powinno szereg zasług jego , któro 
wdzięczny uniwersytet i obywatele nie je ­
dnokrotnie już uznali. I tak, popiersie jego 
umieszczonem zostało w sali uniwersyteckiej, 
uczniowie ofiarowali mu portret pędzla zna­
komitego m alarza, dedykacye dzieł nauko­
wych świadczą o pamięci dawnych uczniów 
jego, a ostatniemi dniami pomnik wzniesiony 
na cześć jego w Szczawnicy jest wymownym 
dowodem uznania zasług jego około wód 
krajowych leczniczych. Z asiadał Dr Dietl 
w Sejmie i Radzie państw a nietylko jako 
reprezentant uniwersytetu, bo nie z grona 
jego był powołany do Iz b y , ale zarazem 
jako reprezentant obywatelstwa, bo z grona 
właścicieli większej posiadłości wybrany, 
łączy ł w sobie charakter profesora i oby­
watela.

I jakże dziwić się można, że usunięcie 
jego spraw iło wielkie w kraju wrażenie i 
przejęło boleścią wszystkich tych, którzy wi­
dzieli w nim tylko zasłużonego męża w tylu 
różnorodnych sferach i którzy w każdym 
kroku jego zawodu publicznego widzieli ja ­
wność i szczerość charakteru człowieka pu­
blicznego pod konstytucyjnym rządem. Gdy­
by Dr Dietl pozostał był w stolicy m onar­
chii, gdzie przepędzał pierwsze lata swojego, 
zawodu i gdzie również zyskał sobie uzna­
nie wysokiemi zaletami umysłu i serca i 
zdolnością w zawodzie swoim, niezawodnie 
leżałoby mu otworem również obszerne pole 
do godności i dostojeństw; ale związany 
wspomnieniami młodości z krajem rodzinnym, 
przeniósł tu ca łą  działalność swoją.

Uniwersytet traci w nim jak i w prof. 
Koczyńskim ozdobę swoją, a młodzież uko­
chanych i poważanych nauczycieli, których 
niełatwo zastąpić przyjdzie, bo następcy ich 
musieliby dopiero zwolna zdobywać sobie 
stanowisko przez nich zajmowane i zmusze­
ni być niejako do zacierania wprzódy uczuć 
ku poprzednikom ich żywionych.

Teraz ostatni jeszcze węzeł łączy prof. 
Dietla z uniwersytetem, a ten, jak się spo­
dziewać należy, zerwanym niebędzie. P rze­
stał on być czynnym profesorem, pozostał 
jeszcze rektorem  wybranym na rok  właśnie 
rozpoczynający się. Zatwierdzenia go na tej 
godności wygląda kraj i uniwersytet po p. 
Ministrze stanu jako  dowodu, że osobistych

przywidzeń lub niechęci poprzednika swego 
nie objął jako ciężaru nieodłącznego od dzie­
dzictwa władzy, i że nieczuje się być zw iąza­
nym wpływami, które w dziejach ostatnich 
la t kraju naszego odgrywały ważną rolę — 
a  dziś jeszcze nam niepora pisać do niej 
komentarze.

KO&ESPOHDGISYA CZASU.
W ie d e ń  5 września.

— r. Największa część tego, co piszą o zarzu­
tach czynionych przez obee mocarstwa konwencyi 
w Gastajnie zawartej, o nieprzyjaznem z tej przy­
czyny stanowisku gabinetów londyńskiego i pa­
ryskiego, jest prostym wymysłem. Albowiem z ża­
dnej strony nie wyrażono w dyplomatycznej ko- 
respondencyi niezadowolenia z powoda umowy 
zawartej przez mocarstwa niemieckie, zatem nie 
wywołano i odpowiedzi lub obrony ze strony tych­
że mocarstw. Wszystkie w tym względzie donie­
sienia są, teraz przynajmniej, zawczesne. Anglia 
przyjęła uwiadomienie o umowie gaBtaj&skiej po 
prostu, bez odpowiedzi, do wiadomości; Francya 
zastrzegła sobie odpowiedź, a ustnie usłyszał po­
dobno hr. Gole tak od p. Drouyn de LhuyB, jak 
i od jego prynoypała w Fontainebleau kilka kry­
tycznych nwag. Ale na tem się rzecz skończyła; 
interes co do Lauenburga nznano mtlczkiem bar­
dzo chętnie, bo to dla polityki napoleońskiej bar­
dzo miła, tak zwana precedencya, do której mo­
żna się będzie zastósować w razie pewnych zmian 
terytoryalnych. Ale daleko większą uwagę, aniżeli 
na jawne punkta i następstwa umowy gastajń- 
skiej, zwracają mocarstwa zachodnie na to, co 
dziennikarstwo podało jako tak zwaną tajną umo­
wę. Nie chodzi przytsm o to, żo Prasy miały po­
ręczyć AuBtryi Weuecyę i całość Austryi, bo wia­
domość ta, tak jak i dawniejsze tego rodzaju, jest 
prostą bajką. Lecz na przygotowania, jakie roz­
poczęto w celu rozwiązania kwestyi posiadania 
Szlezwiku i Holsztynu, zwracają w Paryżu i Lon­
dynie baczną uwagę. Ale przygotowania te były 
prostem porozumieniem się i dotąd niemi pozo­
stały, a przy zmiennym charakterze stosunków 
między Wiedniem i Berlinem nie tak prędko zo­
staną parafowane i ostatecznie zredagowane. Do­
póki zaś to nie nastąpi, nie ma na nie wpływu 
obca dyplomacya, wychodzącego poza granice 
poufnych uwag.

Otóż to wszystko, co można dotąd powiedzieć 
o krokach gabinetów zachodnich z powodu umo­
wy gastajńskiej. To że dziennikom francuskim ka­
zano pisać przeciw Prusom i Austryi, nie ma ża­
dnego praktycznego znaczenia.
UDo dnia wczorajszego niewiedziano tu jeszcze, 
czy reskrypt zwołujący sejm siedmiogrodzki otrzy­
mał podpis JCMości; ale jtżeli to dotychczas nie 
nastąpiło, to Btanie się to zapewne przed piątkiem, 
jako dniem wyjazdu JMci do Iszlu. Reskrypt ten 
miał obrać średnią drogę między tem, co propo­
nowało stronnictwo węgierskie, a tem czego ży­
czyli sobie Sasi i Rumuni; mianowicie zostawiono

spustoszeniu rozszerzonem przez nich aż do An-

Część literatko-artystyczni. 

K R O N I K A  I R K U C K A
przez

A gatona ill ara.
( Wstęp do niewydanego dzieła .) 

(Dokończenie).

Od lat dwadziestu ciągle chodziły do 
ści o wojownikach, przeciwko którynanjc pomód* 
nie mocą cudowne sztuki szamanów. W małej lic
Z  Zp S o ie  Mbrojeii, im»lo M d . .
Dinm RnriatóW i TnOgOZÓW UfcbrojopyC ymom Buriatów i b , niml 2WycIę8two,
ostatni ofrzymah kilka razy . iatamować im
ni© mogli jodnftk wstrzy Cmntak rig wybił drogi w ich puszcze rodzinne. Smutek się wyr...
na twarzach biesadników, p r z y p o m i n p ^  P . 
dnie szamanów, przypomnieh zjaw.e 9 ^ ^
brzozy i dzikie ich serca, w którycu u g j  , 
wyższe nie biło, ścisnęło się boleanem prze 
utraty koczowniczej swobody. W ’en?, ^ • i
bieniu najmłodszy z gości zaczął mówić 
kiej bitwie stoczonej przed 10-laty (16Al) 
licach górnej Leny, w której ksłążę ich buriacki, 
panujący między Leną a Angarą Czenczuga], prze­
grawszy spotkanie a nie chcąc pójść pod obce 
rządy, żywcem się spalił. Opowiadanie jego w mia 
rę rosnącego zajęcia przybierało coraz bardzie) 
charakter śpiewu, wyrazy tęsknie przeciągał, aż 
niespodzianie wpadł na jakiś smutny, okropnit- 
dziki toD, i opowiadanie swoje o bohaterze Czen 
czugaju zamienił na improwizacyą śpiewną. Smu 
tny ton przeszedł w tony radosnej wrzawy, gdy 
śpiewał, jak jego dzicy bracia napadli na zamek 
Wiercholeński, jak pobili najezdników *). Lecz 
znowuż smutniej ciągnął głosem, gdy mówił o dru 
gim napadzie na Wiercholeńsk, o przegranej .

*) 1645 Aleksy Bedarew z Wiercholeńska poszedł
na południe ta Augarę i został pobity.

gary
Skończył śpiew młody myśliwy, wychylił cza­

szkę tarasunu, a gospodarz ocknąwszy się z zadu 
my, rzucił na posłanie choremu ojcu kawał mięsa, 
podjął z ziemi wnętrzności i kości lisa i wyszedł 
szy na dwór, rzucił je psom, chowającym się od 
zimna koło namiotu i pod krzakami; spojrzał na 
konie wygrzebujące na łące zpod śniegu zeschły 
trawę na pokarm i wróeił do namiotu. Psy rzuci 
ły się chciwie na resztki ludzkiej biesiady, pogry- 
zły się jak zwykle przy kościach, a gospodyni też 
zostawiwszy gości, poszła do swojego gospodar 
stwa, krowy pozganiała w koszary (miejsce zagro­
dzone) i tam marznącą ręką spiesznie je doiła.

Tymczasem zimowe słońce zbliżało się do ho 
ryzoatn, mignęły kolorami tęczy gwiazdki śniego 
we na drzewach puszczy, kilka garści żółtych, ma 
towych promieni, błysło ponad niskim namiotem 
i znikło spiesząc z swem światłem do innych kra 
jów. Zmrok gęstniał, nastała noc, gwiazdy wypły 
oęły na zimny szafir syberyjskiego nieba, a w na­
miocie długo jeszcze ucztowali i nie widzieli walki 
koni i psów ze stadem żarłocznych wilków, z któ 
rej zwycięzcą wyszły wilki, bo oto teraz chciwie 
pożerają najlepszego konia biednego buriata.

Długa ośmiomiesięczna zima ściska naturę w 
kraju, który opisuję. Mrozy dochodzą do 40 sto 
pni w ostatnich dniach grudnia i pierwszych sty 
cznia, zmuszają nawet zwierzęta chować się w 
norach swoich. Buriat też nie chętnie wychyla się 

namiotu i grzejąc się w swoim barłogu, myśli 
o cieplejszym czasie, który mu dozwoli zrobić za­
pas żywności. Zimno na dworze, zdaje się, że ma 
wpływ na temperaturę jego serca. Nic tam gorą­
co nie bije, serce syna nie drży na widok matki, 
gorce ojca nie porusza się chorobą dzieci, serce 
to jest dotąd kawałkiem mięsa, którym porusza 
tylko chciwość i żądze.

Człowiek postawiony tak blisko natury jak 
ówcześni tubylcy, nie jest niczem więoćj jak zwie­
rzęciem z lepszym instynktem i kwal.fikacyą pa. 
stlnu W sercu jego uczucia tylko zmysłowe, po 
S i t e  wspólne nam z zwierzętami się mieszczą 
Ma on' niektóro przymioty, któro ilo .borowana

B ^ l i  Niefediew o d p ę d a i ł  Buriatów od Wier- 
chdeńaka i upokorzył ich aż do Ang.rny w okol.osch 
dtiaiejszego Irkucka.

nasza cywilizacya zrobiła rzadkiemi: jest rze­
telnym i nie jest złodziejem.

Pospohtem jest mniemaniem, że kradzież — jest 
następstwem ściśle określonćj własności; — mnie 
manie to zachwiane być może, jeżeli się przypa 
trzymy życiu dzikiego. Własności gruntowćj on 
nie zna, ziemię i wszystko co na nićj rośnie, u- 
waża za własność ogólną dla tego, żenie wkłada 
w nią swojćj pracy. Uważa ją za pole do zdoby 
czy, gdzie człowiek z zwierzętami idzie w zawo­
dy o lepsze. Co kto zdobędzie, jest jego własno­
ścią i nie myśli się z nikim dzielić, tego pilnuje 
jak oka w głowie i broni, gdy mu kto chce wy­
drzeć. Przebija się więc i w nim idea własności 

opiera ją właśnie na pfacy, na własnych tru­
dach, nie zastósował jćj tak obszernie jak czło­
wiek cywilizowany, bo praca jego jest mała i 
potrzeby niewielkie. Żyje w namiocie brudnie i 
paskudnie, las daje mu futro i mięso, łąki pokarm 
dla jego stad, które uważa za swoją własność, 
a woda dostarcza ryb. Natura hojnie bez jego 
pomocy wydaje wszystko, co dla niego jest po 
trzebnem; nie obawia się i nie przeczuwa jeszcze 
większćj ladności, która organizować już musi 
pracę, a więc utworzyć własność ściślćj określo­
ną: jak wilk i niedźwiedź chodzi po lesie, łapie 
i zabija, a broni tylko tego, co zdobył. Nie słu 
sznie więc ci co powstają na własnoić, w dowo­
dach swoich przeciwko nićj, odwołują się do pier­
wotnego stanu ladzkości, i mówią, iż tam niezna­
ne zupełnie własności. Tak nie je st; nie znają 
własności grnntowćj ściśle określonćj, lecz znają 
jednakże własność, którą człowiek zdobywa pracą, 
uważają ją za równie nienaruszoną jak my. Ow 
szern, nigdzie tak silnie idea własności nie wyra­
bia się, jak w dzieciach i ludach dziecinnych. W 
cywilizowanym człowieku, uiezepsutym, własność 
jest osłabioną ideą obowiązku i poświęcenia dla 
bliźniego. Dziki nie zna obowiązku i nie zna po 
święcenia, nic więc ze swojćj własności nie ustę 
puje. Dzieli się z gościem mięsem zwierzęcia, któ­
re zabija, lecz na widok człowieka ubogiego, nie 
mogącego sobie zdobyć pokarmu, serce jego nie 
porasza się litością, i jeżeli go nikt prośbą lob 
przymusem nie nakłoni do dania mu wsparcia, 
niezawodnie sam się nie domyśli, żeby mu je 
podać.

Samolubstwo więcćj ta jest rozwinięte, niż w 
cywilozowancm społeczeństwie. Odda życie w o

bronie własnćj, lecz nie odda go w obronie bra 
ta— nie zna egoizmu sławy, ale zna egoizm zwie­
rzęcy brzucha i jego potrzeby. Żyeie jego marm- 
i brzydkie nie ma nic powabnego, cnoty jego są 
popędami i instynktem natury, zbrodnie również 
chucią i popędem naturalnym i dla tego nie zna 
cnoty ani zbrodni. Nie brzydzi się widokiem zbój 
cy, nie zachwyca widokiem człowieka, wspaniałe­
go miłosierdzia. Żyje jak zwierzę, jak zwierzę 
chowa i opuszcza swoje dzieci, jak zwierzę odda­
je się bez granic zmysłowćj chuci nie znając wyż- 
szćj miłości, jak zwierzę, nie umie się organizo­
wać, i ozdabiać swojego życia, jak zwierzę łoży 
tylko prace na zdobycze; — lecz ma myśl, więc 
zastanawia się, więc obserwuje, uczucie w nim 
zadrżało na widok wielkości całćj natury, uczul 
się samotnym, małym, słabym, i eto powstała w 
aim idea Boga.

On już nie jest podobnym do zwierzęcia, ma 
jego obyczaje, lecz we wnętrzu gotują się siły, 
które go wyprowadzą na nieskończoną drogę do 
skonalenia się.

Lubi nałogowo swoje zwyozaje, sposób życia. 
Nieprzyjaciel się zbliża, przeczuwa jakąś zmianę, 
którćj niewiadomość go straszy; jest więc niespo­
kojny, tęskny, i jak dawnićj pojedynczemi okrzy­
kami wydobywał z piersi głosy śpiewne na widok 
nadzwyczajnych piękności przyrodzenia, tak teraz 
wypadki blisko go dotykające budzą tęsknotę do 
przeszłości, do tego co ma ginąć i budzi się śpiew 
o przeszłości, który podobien do wiatru hałasują 
cego w jaskini, obudzą chwilowe dźwięki w ser­
cu; nowe wrażenia następują, stare przechodzą i 
z tćj roboty duchowćj nic prócz nowego wyższego 
stanowiska człowieka nie zostaje.

Nieprzyjaciel się zbliża, familie osobno koczują 
co zbliża strach i niebezpieczeństwo, rozumniejszy 
wychodzi na czoło, inni idą za nim i takim spo­
sobem pierwszy zawiązek spółeczny organizacyi.

Burjaci w chwili zbliżenia się Rosy an do ich 
ziemi, mieli już taką organizacyą. Nie znali po­
datków, obowiązków publicznych, przenosili się 
z miejsca na miejsce, swobodni, niezależni, lecz 
mieli już starszych, którzy nimi kierowali. Nazy 
wają ich historycy książętami; lecz byli to po 
prostu starostowie, naczelnicy przez lud wybrani, 
aiepobierający żadnej pensyi, którzy rządzili i 
prowadzili lud do bitwy. K siążątek takich było 
bardzo wielu. Jeden z nich Czenczugąj, największy

bohater przeszłości buriaekiej, zginął w płomie­
niach po przegranej bitwie z Bosyanami (1641), 
drugi koczujący nad Udą nazywał się Ilanko, tego 
także pobili (1645) i lud jego do płacenia podatku 
zmusili. Opierali się Buriaci jak umieli najazdowi, 
ecz choć liczniejsi od swoich nieprzyjaciół, uledz 
musieli, bo siły ich były rozprzężone, palnej broni 
nie mieli, i jak wszystkie lody azyatyckie, mieli 
w charakterze swoim zdolność zgadzania się z losem 
i przenaczeniem swojem i niegodną człowieka re-- 
zygnacyą niewolnika.

Frzedbajkalscy czyli zachodni Buriaci mieszkają 
w dzisiejszej irkuckiej gubernii. Na zachód koczo- 
wiska ich sięgają do rzeki Birussy (wpada do 
Angary), gdzie spotykają się z ludem fińskiego 
plemienia Karagassami, na południe w Sajańskich 
górach, sąsiadami ich są Sajoci i mieszkający w 
Mongolii Darchaci, Urancby i jednoplemienni Mon­
gołowie. Bajkał dzieli ich od wschodnich Buriatów. 
Z wierzchowisk Leny wyparowali na północ Jaku­
tów a na brzegach północnego Bajkału w okolicy 
Kirengi (do Leny wpada) i nad Angarą w okoli­
cach ujścia rzeki limy, po ich ziemi chodzą Tan- 
guzy, których tutaj zagarnęli pod swoje panowanie.

Pod względem obyczaju stali oni wyżej od swo­
ich sąsiadów północnyeh i zachodnich. T unguzi, 
Karagasi i Sajoci prowadzą życie w ł ó c z ę g o a k i e ,  

błądzą po puszczy, przechodzą sta mil i r* . ? 
powracają na dawne miejsca. Buriaci zaś, chociaż 
uieprzylgnęli do jednej m iejscow ości, koczują na 
mniejszej przestrzeni i pospolicie wiosną a ją 
na miejsca, które już icb karmiły, a n
się w miejsca ustronne, zam knięte ' 8 .  '
pieczone od wiatrów. T am te lu y ą _ 9 y- 
śliwstwem ci pasterstwem; tsmci zg<)ła nie mają 
historycznej przeszłości, przez Buriatów zaś prze­
waliła się fala historyczna i zostawiła po sobie 
małe ślady.

C zyogishan i jeg o  następcy razem z innemi la­
dami środkowej Azyi, wyprowadził i Buriatów 
t p u s z c z  i pro wad ził ich po ś wiecie ze zwycięskim 
orężem. Tłumy dzikie z najazdów wróciły do 
swoich puszcz, do życia w namiocie i dzikiego 
wałęsania się. Czyngishan i wypadki, które po 
mm nastąpiły, nie związały ich jednak ogniwem 
spó ecznem, me dały im siły norganizowanej; jako 
r f y p ° .  kończonej powodzi, wrócili do dawnego 
łożyska l płynęli w przyszłość na dzikiej fali n*e- 
wiądomości i zwierzęcego sposobu życia. Zostało



2 CZAS z Cz'Vfrtkn 7 W rź^nia 1865.

nodobno kw estyą ostatecznego rozstrzygnięcia cc 
do Unii, tudzież i to, czy zmiany istniejących ustaw 
m ają być przedłożone i Radzie państwa dla osiągnię­
cia powszechnie zadowalającego kom prom isu, ja ­
ko kw estyą otw artą. Metropolita Rumunów sie­
dm iogrodzkich Szaguna oświadczył się jcszczo b ar­
dziej stanow czo, aniżeli hrabia Saski przeciw p o ­
dnoszonemu kompromisowi tylko między sejmami 
siedmiogrodzkim i w ęgierskim  a  bez uznania tej 
umowy przez Radę państw a. Przy tem wszystkiem 
postępował sobie metropolita bardzo dyplom aty 
cznie. Bo kiedy hrabia saski Szmid w prost w zbra­
niał się brania udziała jak o  móż zaufania w im ie­
niu Sasów, w których tylko sejm i uniw ersytet na 
rodowy saski właściwe mąże w yrzec zdanie, u 
fcrywał metropolita Szagnoa w zbraniania się swe 
przybycia do W iednia za odpowiedzi w ym ijające 
Raz w ym aw iał się naglącem i spraw am i kościelne 
m i; na w«ęcej kategoryczne zaproszenie kancela 
ryi nadwornej odpowiedział, że dla kuracyi bezwło 
cznie udać się musi do kąpiel. D opie.o na wyra­
źny rozkaz cesarski przybył do W iednia.

R i y m  31 Bierpnia.

Ojciec św ięty wróci do Rzymu lOgo września, 
je tli w szakże deszcze spadną przed tym czasem 
i odśw ieżą trochę pow ietrze, które dotychczas zie­
je ogniem i parzy ja k  w rzątek; konsystorz jest 
stanowczo naznaczony na dzień 25 września. P a ­
pież na nim powie allokucyę dotyczącą, ja k  zapo- 
w niają, układów z królestwem  włoskiem. Zresztą, 
uapróżno zupełnie chcieć z góry określić przedmiot 
którejbądż mowy Ojca ś. Monsignor Paeifici, se ­
kretarz brevium ad  principes w ypracowuje iw y  
kle urzędowe przemówienia papieskie podlng no 
tatek udzielanych mu przez Piusa IX . Notatki te 
aż do ostatniej chwili u legają zmianom i zupełne­
mu częstokroć przerobieniu, stósownie do okoli­
czności i do natchnień Papieża. A llokncya w dzień 
konsystorza bywa nieraz całkiem  odm ienną od 
pierwszego szkicu swego i niepodobną ani z tre 
ści an i z formy do pierwotnej pracy sekretarza. 
Konsystorz przyszły będzie podobno nie kardy ­
nalskim , lecz jedyn ie  biskupim. K reacya księ­
cia Hohenlohe zdaje się być do grudnia odroczo­
ną. Względem obecnej prekonizacyi arcybiskupów 
Gnieźnieńskiego i Kotońskiego n ie m a  tak że , jak  
pisałem ja ż  do w as, prawdopodobieństwa. Z sze 
ściu kandydatów  podanych przez kapitułę poznań 
sk ą  żaden dotychezas stanowczo nie obrauy, a  Pa­
pież najbardziej się kłoni ku  księdzu Mieczysła­
wowi Ledócbow skiem u, którego kapituła ma do- 
dopiero, ja k  słyszałem , przedstawić. Co się zaś ty­
czy księdza Kettelora biskupa m oguuckiego, rząd 
pruski przeczytawszy ostatnie jego dzieło o W ol­
nom ularstw ie w ynalazł tam jak ieś przymówki do 
osoby króla *) i założył Veto, co niełatwo usu- 
niętem zostanie. Nom iuacya księdza Kettclera bo­
daj czy się nie rozbije stanowczo o teu szkopuł.

Dzienniki rozgłosiły po całej Europie, że Ojciec ś. 
nie pozwolił, by król Wiktor Eoiaunel trzym ał do 
chrztu infanta portugalskiego. Wiadomość ta  jest 
całkiem  bezzasadną. Król Ludw ik udał się nie do 
swego teścia, ale wprost do syna jego  księcia Ama­
deusza sabaadzkiego , prosząc, by był chrzestnym 
ojcem infanta. Stosun ki dworu portugalskiego ze 
Stolicą Apostolską nie są  bynajm niej tuk złemi 
ja k  dzienniki utrzymują. W spomniałem warn przed 
parą  tygodniam i o wstawiennictwie europejskiego 
m ocarza celem zaw iązania na nowo układów m ię­
dzy Włochami a  Rzymem. Pośrednikiem  tym stal 
się właśnie, ja k  tw ierdzą, król Ludw ik portugalski, 
który napisał w tym przedmiocie długi list do P iu ­
sa IX. Monarcha ten je s t zięciem króla włoskiego 
a  małżonkiem chrzestnej córki P ap ieża, nikt tedy 
lepiej od niego nie zdołałby przyjąć na siebie roli 
orędow nika w takiej sprawie. U kłady wznowią się 
zapewne po kousystorzu. R ząd włoski pojął nare 
szeio niezbędność uszanow ania Stolicy Apostolskiej 
i niezrywania z katolickim  św ia lem .— Przysięga 
biskapów  i exequatur są  czczemi formalnościami 
tam, gdzie chodzi o wielkie przym ierze narodowo 
ści z kościołem.

Katolickie d z ien n ik i, a mianowicie korespon­
denci rzymscy do tych dzienników nazbyt obszer 
uie rozpisyw ać się zaczęli o uzbrojeniach tu te j­
szych; mogło ztąd wyrodzić się podejrzenie, i i  
rząd papieski w ykonyw a jeden z warunków  kot) 
wencyi. U rzędow y dziennik przemówił zatem, ażeby 
osłabić wrażenie sprawione pomienionemi listami 
i okazać, że wojsko nie powiększa się, locz uzu 
pełnia. Można się lękać wszelako, iż to rozróżnię 
nie nie przekonało dyplom acyi zagranicznej. Tym 
czasem rozpoczęły się werbunki, a sekretarz staD U  
adał się w tych dniach do czterech m ocarstw  ka­
tolickich, z których jedno tylko je s t pierwszego 
rzędu, o pomoc w ludziach. Odpowiedź rządów 
niewiadoma jeszcze, ale terażoiejsi przedstawiciele 
tych państw  w Rzymie nie odpowiedzieli na to 
wezwanie z gorliw ością, jak ie j się po nich spo­
dziewano. D yplom aeya tutejsza w niniejszym 
swoim składzie, gdzie naczelnicy poselstw powy­
jeżdżali niemal wszyscy, spędza czas wolny od 
zbytniej pracy, jak im  jest obecny, w cun iu  willi, 
nad brzegami jezior A lbańskiego i N ecie, alb: 
we Frascati, cycerońskiin Tuscnlum. Chwile tan, 
miłe upływ ają wśród przechadzek, przejażdżek i 
obiadów, wobec najcudniejszych widoków. Prze­
śliczny posąg cesarza K laudyusza wykopany 
w W irgiliuszowej Civitk L avin ia , przywabia li 
czuych gości. Oprócz dyplomacyi, cudzoziemców 
mało w Albano i we Frascati, a  żadnego Polaka 
tam nie ma. Za to k ilka rodziu polskich świeżo 
przybyło do Rzymu. Sem inarynm  polskie otwiera 
się podobno w listopadzie przy kościele świętego 
A dryaoa na forum rzym skiem . Rektorem mianowa 
ny O. Piotr Sem eneńko.

Dnia w czorajszego rano w Castelgandolfo pan 
Pacheco am basador hiszpański złożył Ojcu świę 
tomu odwołujące siebie listy. Pani Pacheco z sio­
strą miały posłuchanie pożegaalne o 5ej po poło 
dniu. P. Pacheco z żalem Rzym opuszcza. Pan 
Isturitz jego następca w ciągu września tutaj przy 
będzie.

W Rzymie kilka w tych dniach wydarzyło się 
jam obójstw , a w tej liczbie dwóch żandarm ów pa­
pieskich życie sobie odebrało. Uwięziono także 
księdza Benedetto di Vico, niegdyś sekretarza kar 
dyuała Antonellego.

K r a k ó w .  6 września. Dr Ignacy Ressig dy 
rektor szpitalu głównego we Lwowie m ianowa 
uym został radzcą lekarskim  krajow ym  tamże.

Dokończenie piątego artykułu Gazety Narodo­
wej o zakładzie drohow yskim :

Krajowy zakład ubogich i sierot Stanisława  
hr. Skarbka w Drohowyiu.

*) Naatępey trouu prusaiego bywają zwykle wielki­
mi mistrzami lóż wolnomularakich. (Red.)

Tymczasem adm inistracya zbaczając zupełnie 
od celu przez fundatora wyznaczonego, krocie wy 
rzuciła na obrauy cel osobny, a  ten b>ł: podtrzy­
mywanie agonizującego od lat 20 teatru niemiec 
kiego. Postępowaniem  tak  rażącem  wywołano w 
kraju całym zdanie, że rząd, ta  w ładza najw yż­
sza, od której spodziewać się powinna fundacya 
ubogich opieki najsilniejszej, że właśnie ta  władza 
aarzędziem  je j zguby się staje. Oddaniem fandu  
szu do rąk  oBób powołanych i pojedyńczem prze 
strzegauiem  statutów  można było wszystkiego u 
oiknąć.

Nie podajem y w wątpliwość rachunków  liczbo 
wycb z a k ła d u ; wiemy bowiem dobrze, że urzędni 
cy kasowi i rachunkow i czynili to co im admini- 
strzcya nakazała, lecz w łaśnie to co im admini- 
stracya nakazyw ała uważam y ja k o  nieusprawie 
dliwione i bezprawne, ponieważ czyniła w ydatki 
przeciwne celom statutu.

W ykazaliśmy (p. Czas Nr 198) dochody, wy 
datki i w ynikającą w przecięciu nadw yżkę kaso 
w ą; gdyby więc przynajm niej tej w porównaniu 
z w ielkością przychodów lichej i świadczącej o 
złem gospodarstw ie nadw yżki nżyto corocznie, za­
cząwszy od 1850 r. na budowę iustytntu, byłoby 
dzieło dokonane, a pomimo usterków innych, opi- 
uia publiczna i adm inistracya sam a m iałaby punkt 
oparcia i usprawiedliw ienia przeciw zarzutom wszel­

kim. Przeciętna nadw yżka kasow a 25,000 złr. ro­
cznie czyni za lat 15 razem   375,000 złr,
W ydano zaś w tymże okresie na 

budynek in s ty tu tu .......................... 92,049 „ *)
resitę  gotówki 282,551 ztr. 

rozrzucono tak  ja k  i główną część dochodów bez 
potrzeby, i naw et w czasach ostatnich tej rozrzu 
tności nie zaprzestano. T ak  np. w ydaw ano już  od 
r. 1860 niemieckiemu dyrektorowi teatru oprócz 
wyznaczonej kontraktem  subwencyi 10,000 złr. 
jeszcze dalszych 5000 złr. co roku tytułem  zapo 
mogi; a w r. 1864 dodano do tych 15,000 złr. je 
szcze 2000 złr., tłumacząc ten ak t tem : że mu 
siano dać tę należytość dyrektorow i niemieckiemu 
dla tego, ażeby stósownie do brzm ienia przywileju 
i statutów, nie przeryw ać przedstaw ień; czemu tej 
skrupulatności nie zastósowauo do zrealizowania 
budowy i przy szafowaniu grosza zakładow ego ? 
W szakże gdyby nawet ta straszliw a przerwa, a 
z nią i złam anie kontraktu nastąpiło, wówczas 
wedle §. 12 deklaracyi z dnia 12 grudnia 1837 r 
tylko m agistrat lwowski uprawniony je s t zająć się 
wypuszczeniem przedsiębiorstwa teatralnego w dro 
dze licytacyi publicznej; a  niedobór zawsze tylko 
z pozostającego dochodu czystego z realności te 
atraloej i z uwzględnieniem uprawnionego zarówno 
teatru narodowego pokryty byćby mógł. Równie 
ochoczo pospieszono, ba naw et ja k  mówi ogłoszę 
nie musiano uczynić zadość wezwaniu lwowskiej 
gminy m iejskiej z d. 6 kwietnia 1860 r. 1. 743 o 
wyprawienie je j tańców. T a tak  nadzwyczaj do 
tańcu zapalona gm ina lwowska, szczęśliwsza była 
od drogiej nieco poważniejszej gm iny lwowskiej, 
która znowu do W ydziału i do sejm u kr. tyle razy 
prośby wnosiła o odebranie fanduszu tego z rąk 
rz ą d u ; szczęśliwsza od wydziału kr., k tóry przez 
lat cztery wzywał i wzywa do oddania zakładu, 
a jeszcze szczęśliwsza od tych tysiąc ubogich i 
sierot, które w poniewierce będąc, krzywd swoich 
płaczą i na głowę tych zaślepionych taneczników 
spraw iedliw e przekleństwo i pomstę łzami swemi 
w yw ołu ją; a  rząd krajow y z roku 1850, który 
odebrał księciu adm inistracyę w zam iarze urato 
w ania zakładu od zagłady, nie spodziewał się 
pewnie, że nam iestnictwa późniejsze i adm inistra 
oye tymczasowe, tak ą  sw ą nieudolnością i pomi 
janiem  głównego celu fundacyi zniweczą jego  za 
miary. Czemuż przy tak sumiennej skrupulatności 
nie przedkładano Wydziałowi stanowemu i krajo 
wemu rachunków adm inistracyjnych i kasowych, 
do czego każda adm inistracya zakładów  moc §. 
10 statutu obowiązaną jest. To ukryw anie czynuo- 
ści i usuwanie się z pod kontroli w ładzy upra 
wuionej do cenzurowania — rzuca światło jeszczr 
ciemniejsze na spraw ę i tak  zaw iłą, i zmusza do 
ośw iadczenia: że umowy przez dotychczasową ad 
mioisłracyę ze szkodą instytutu tego zawarte, mo­
cy obow iązującej ruieć uie m ogą; że przeto za 
kład  obowiązany nie iest dotrzym ać lub uznawać 
zobowiązań podobnych i zostawia wszelką, wy- 
aiknąć ztąd mogącą odpowiedzialność tym, którzy 
podobno umowy zawiązywali. Dziś osobliwie gdy 
dyrektor niemiecki kontrakt złamał i dalsze m ar 
Bowanie dobra zakładow ego dopuszczone być nie 
może, podnosimy głos w obronie sierot i ubogich, 
wzywając wszystkie władze, które jakikolw iek 
Wpływ praw ny na spraw y zakładu tego m ają, aby 
zaprotestowały przeciw dalszej samowoli w tej 
mierze, i spraw ę wedle §. 12 deklaracyi z d. 12go 
grudnia 1837 r., przez m onarchę i wszystkie in 
stytneye rządowe zatw ierdzonej, przekazały m a­
gistratow i lwowskiemu do załatw ienia wedle prze 
prsów fundacyi i za współdziałaniem  wydziału 
ira jow ego .

Jeszcze jodnę okoliczność w końcu podaieść

potrzeba. Oto namiestnictwo objąwszy kierunek 
adm inistracyi fundacyi Skarbka, usunęło język poi 
ski i wprowadziło w ten czysto polski instytut ję  
zyk niem iecki ja k o  urzędowy.

O dtąd korespoudeneye, umowy, rachunki, owo 
zgoła cała inanipnlacya wewnętrzna i zewnętrzna 
jest niem iecka. Coby powiedział na to fundator, 
gdyby w stał z grobu?

Pozostaje nam zreasum ować jeszcze czynności 
do załatw ienia pozostające:

1) Odebrać adm inistracyę i m ajątek funduszowy 
z rąk  władzy rządowej.

2) Zabezpieczyć fundusz od odpowiedzialności 
wszelkich i pretensyj, któreby w ypływ ały ze spraw 
łub układów, przeciwnych duchowi i celom statu 
tów, a dokonanych przez adm inistracyę rządową

3) Ograniczyć na razie przedstaw ienia niemie 
ckie tygodniowo do czterech razy, a  subwencyę 
teatru niemieckiego tylko do taj kwoty, k tóra po­
zostaje w czystej gotówce z dochodów budynku 
teatralnego, po odtrąceniu w ydatków  na rep a rac je  
domowe i na wspólne w ydatki utrzym auia obu 
dwóch 8C6D, tj. narodowej i niemieckiej.

4) Zabezpieczyć dochody z realności Kortnma 
(Frydryków ki) wyłącznie dla sceny polskiej; wpły 
nąć na podniesienie tejże, dalej na utworzenie 
konserwatoryum  narodowego i zaprow adzenie ope­
ry polskiej.

5) Przedsięwziąć w myśl §. 10 statutu zmiany, 
duchowi czasu odpowiednie, którem i głównie bę 
d ą : uwolnienie zakładu od ciężaru utrzymywania 
sceny niemieckiej, lub ograniczenie je j do takich 
rozmiarów, któreby dochodom zakładu uszczerbku 
nie czyniły. Jeżliby zaś c. k. rząd utrzym anie tego 
teatru jak o  interes rządow y oznaczył, i orzekł 
istnienie tegoż jak o  potrzebue koniecznie, wów 
czas odpadłby sam przez się ciężar utrzym ania od 
zakłada nbogich i sierot — ponieważ pow aga c. k. 
rządu sam a dopuścić uie może, ażeby koszta jego 
spraw i interesów opłacała kasa tychże sierót i 
ubogich; więc oznaczyłby środki potrzebne w tej 
gałęzi ze skarbu rządowego.

Grzeszylibyśmy przeciwko Bobie samym najm o­
cniej, gdybyśm y wątpić chcieli, że reprezeutacya 
krajow a nie dopełni tych wszystkich —- ze stata- 
tów fuoduszu, dyplomów i patentów cesarskich a 
nadewszystko z poczucia powinności obywatelskich 

wypływ ających obowiązków.

*) Wydatki poniesione na budowę instytutu w Dro 
howyżu, zaczęto wykazywać w rachunkach dopiero od 
roku 1861. —  Za lata 1858, 1859 i 1860 zmieszano 
je z wydatkami wszystkich innych budowli przedsię 
branych. Nie mając pewnego rozgatuokowania, przy­
jęto na te trzy lata połowę kwoty całego wydatku tej 
rubryki —  wskutek czego wypzda: na rok 1858 złr. 
6389, na rok 1859 złr. 1788, na rok 1860 złr. 13,443, 
na rok 1861 złr. 27,207, na rok 1862 złr. 2826 
centów 68 '/2, rok 1863 złr. 7229 centów 20, n* 
rok 1864 złr. 33,166 centów 44. Razem 92 049 złr. 
7 2 '/, o.

W i e d e ń  5 września. Urzędowa Gaz. Wiedeńska 
zamieszcza na czele części urzędowćj pismo od rę­
czne J . C. Mci do drugiego kanclerza nadwornego 
w ęgierskiego p. Privitzera przenoszące takowego 
w stan czasowego spoczynku z wyrażeniem naj 
wyższego zadowolenia z jego długoletnićj i sku- 
tecznćj służby. Na posadę tę, jak  już donosiliśmy, 
przeznaczają hr. W ładysława Karolyego byłego 
wicekanclerza nadwornego. Taż gazeta donosi o 
uiaaowaniu bar. H albhubera de Festvill kom isa­

rza cywilnego w księstw ach nadelbiańskich k aw a­
lerem orderu korony żelaznój pierwszćj klasy z 
uwolnieniem od taksy. Ja k  donosi ostatnia Gene 
rai Correspondenz, bar. H albhuber pozostaje w Hol 
sztynie jeszcze przez czas pewien, aby jak o  zna 
jący dokładnie stosunki m iejscowe, w spierał swo 
ją  rad ą  gubernatora fmp. Gablenza, około 15go 
b.m. udającego się na sw oją posadę.;

Gazeta Wiedeńska zaw iera nadto przeniesieuie 
szefów sekcyi w ministerstwie stanu Roberta br. 
Salm - Reiferscheid i Maurycego bar. Salę w etan 
stałego i dobrze zasłużonego spoczynku; natom iast 
wice prezydent nam iestnictwa niższo - austryackie 
go p. Sshlos8er, m ianowanym zostaje szefem se 
kcyi w tymże ministerstwie. Ostatnia nominacya 
bardzo dobrze przyjętą została nawet przez dzień 
uiki nieprzychylne nowemu porządkowi, z którym 
wiążą tak  powyższe dymisye ja k  i tę  nominacyę.

Wreszcie podaje urzędowa gazeta mianowania 
bar. W ładysław a Majtbenyi i Józefa Tomcsanyi 
uadżnparau ii, pierwszego hontskiego, drugiego 
esorgradskiego kom itatu, zaś biskupa siedm io­
grodzkiego, tajnego radzcę Michała F ogarassy  
rzeczywistym r td z c ą  gubernialoym , wreszcie przy­
wrócenie bar. Dom inika Kemenyego na posadę 
rtdzcy  gubornialnego, poprzednio przezeń zajm o­
waną. Temi nominacyami, ja k  utrzym ują dzienni­
ki centralistyczne, adm inistracyjną reorganizacyę

Siedmiogrodu uważać można za skończoną, ustawa 
wa zaś wyborcza i uchwały w ten sposób złożonego 
sejmu, dokonają polityczną bez trudności.

W tym duebu m iał się ośw iadczać hrabia na­
rodu saskiego Schmid na audyencyi w tych dniach 
u J . C. Mości uzyskanej, na której miał również) 
ja k  zapew niają, złożyć N. Panu m em oryał o spra­
wie siedm iogrodzkiej. Nie bez zw iązku z najwyż- 
szemi postanowieniami w tych dniach w tej spra 
wie zapadłem i, będzie zapewne nagły odjazd bi­
skupa rum uńskiego Szaguny, który po dw u­
dniowym zaledwie pobycie, śpieszuie opuścił W ie­
deń, dokąd niechętnie i tylko na  usilne nalegania 
rządu był się udał.

— Organ w ęgierski die D eba tte , z powoda 
związków swoich z stronnictwem przy władzy 
obecnie zostającem , nie wiemy czy słusznie, za 
półurzędowy uw ażany, pisze o zwołaniu sejmów 
krajowych :

Dzienniki polskie w yrażają obaw ę, że sejm g a ­
licyjski dopiero w przyszłym roku zwołanym zo­
stanie. Możemy je  zapewnić, że zostają w niewia- 
domośei co do zam iarów rządu. Sejmy krajow e 
w prow incjach z tej strony L ita wy położonych, 
zwołane zostaną w połowie listopada, lub najdalej 
w początkach grudnia. Co się zaś tyczy zaprow a­
dzenia reprezectacyj powiatowych, pewną je s t rze­
czą , że br. Belcredi nie dzieli w tym względzie 
uprzedzeń p. Schmerlinga, przekonany, że instytu- 
cya ta w krajach korony w ęgierskiej ju ż  od ty 
siąea la t istniejąca, je s t równie szkołą życia p u ­
blicznego, ja k  podporą rządu konstytucyjnego, 
w Czechach przełożeni reprezentacyj powiatowych, 
których stanowisko odpowiada mniej więcej sta­
nowisku nadżupana węgierskiego, będą wybie 
raloi i potwierdzani przez koronę, wówczas gdy 
uadżupani w krajach korony św. Szczepana, są 
wprost mianowani przez koronę, choć zgodnością 
ich parostwo, głos i krzesło w Izbie wyższej jest 
połączone.

— Nowa Pressa zapewnia, że ministerstwo h an ­
dlu ma wreszcie otrzym ać zwierzchnika w osobie 
p. Ignaeego Scheffera, dotychczasowego radzcy se- 
scyjuego w temże m inisterstw ie i dyrek tora kon- 
m latn jeneralnego w L ondyn ie , który choć nie 
t  7 ł“*ein ni' ni8tr8» “ a  objąć opróżnioną po pann 
Kalchbergu posadę przewodnika ministeryum han­
dlu 1 rolnictwa. Pan Scheffer ma być człowiekiem 
młodym 1 energicznym , coby mu już w ielką nad 
lego poprzednikiem wyższość nadaw ało. Zresztą 
jeat to człowiek mało zaaoy, a  zaiste nie z&bra 
kuie mu pola, aby dać się poznać w nowym za­
wodzie.

Egzekucye podatkowe w kilku m iejscach 
w Kroacyi z rozporządzenia władzy zaoiechaue 
^ostały. Serbski Domobran donosi z pewnego źró ­
dła, ż-j nakazano urzędom podttkow ym  w ogóle 
1 ja k  najw iększą oględnością traktow ać kontry- 
bueutów.

Ruskie pismo Wiestnik od kilkunastu la t na­
kładem rządowym  w i W iedniuiw ydaw ano ma po­
dobno ze względów finansowych przestać wycho­
dzić. Pismo to liczyło w końcu zaledwie 150 przed- 
płacicieli i odznaczało się nieprzycbylnością dla 
żywiołu polskiego w Gailcyi wschodniej.

— Od pewnego czasu krążyła w kołach woj­
skowych pogłoska o usunięciu się od służby Fzm. 
Bauedeka. W wydanym  niedawno rozkazie dzień- 
.ym do w ojsk sobie podległych, F zm .B en td ek  o 

znajm iając o udzielonym  mu czteromiesięcznym 
urlopie wzywa wojsko do posłaszeństwa i u leg ło ­
ści dla swego zastępcy, nie wspominająo o powro­
cie, wnoszą więc, że pogłoska nie była zupełnie 
bezzasaduą. Dowództwo wojsk w królestw ie lom- 
bardzko-weneekim  rozłożonych obejm uje tymcza- 
row Fm p. Schmerling.

—  Narodne listy  zapew niają, że w tych dniach 
namiestnictwo w Pradze otrzym ało rozporządzenie 
'u intiteryalue tyczące się zmiany ustaw y wybór 
j z o j  w Czechach. W innych pismach nie znajdu­
jemy tej wiadomości.

1 * r  a  11 e  y
w d. 2 b. m. zaszły g n ż a e  niepokoje w Lugdu 

uie przy otwarciu nowego teatru. D yrektor tego 
teatru p. Rafał F e lix , brat sławnej panuy Rachel, 
zniósł dowolnie zwyczaj tizeehkrotnego występu,

się jed n ak  wspomnienie owych w ypadków , pa 
m iątki po Gzyngis hanie, podania, wyścigi konne, 
ig rzyska — i te wspomnienia nadały  im cechę 
więcej ludzką , odsunęły ich na jeden  krok od 
raju  niewiadomcści.

Nadeszła droga fala historyczna, kozacy zalali 
nią Bnriatów, ale zalali ta k , że nie zmieniwszy 
ich obyczaju i sposobu życia , dwieście lat utrzy 
m ują ich w stanie na pół dzikim , wielkie masy 
wynarodow ili, a na zupełne wynarodowienie ca ­
łego luda już  drugich dwieście lat nie potrzeba.

Pierw sza ekspedycya m oskiew ska w ziemi Bu- 
riatów  zachodnich w ypłynęła z Jen isejska —  do­
wodził nią Bazyli A leksiejew ; prócz poznania 
brzegów A ngary ckspedycya ta  innych korzyści 
nie przyniosła.

Roku 1627 M aksym Pe.filiew dotarł do ujścia 
Iiimu do A ngary i zrabow ał Buriatów i bez boju 
zmusił do płacenia jesaku.

Roku 1628 P io tr Beketow dopłynął do ujścia 
Oki do Angary, zrabow ał Bnriatów tej okolicy, 
zmusił także do płacenia jesaku i wrócił szczęśli­
wie do Jecisejska. W ielkie łupy zachęcały wojo­
wników moskiewskich do nowych wypraw , k tó ­
rym  rosyjscy bistoiycy lubią nadaw ać tytuł cywi­
lizacyjnych.

Roku 1629 Jakób Chiypnnow w ypłynął więc 
z Jem sejska, 1 myślał ja k  i poprzednicy jego  złu- 
pić Bariatów ; lecz do czasu dzban wodę nosi,- Bu 
riaci chociaż potrafią zuosić ucisk i niewolę, co 
im żadnego zupełnie zaszczytu nie robi, nie po 
zwolili tą  razą wydzierać Bobie dobytku. Chrypn- 
now zmusić ich chciał orężem do posłcszeńHtwa 
pobił ich nad Oką, drogi raz nad Ilimem, leCz 
Buriaci usunęli się w puszczę i podatku nie zapła­
cili. Kozacy łagodnością chcieli ich stamtąd wy­
wabić, znezęli ich g łaskać, a nie mogąc siłą, my­
śleli łjgodnością ich pokonać. Odesłano im jeńców 
zabranych w bitwach, Buriaci j:ń c ó w  odebrali, a 

ozaków, którzy ich prowadzili wym ordowali. Duch 
teo oporu i nienawiść rabujących cudzoziemców 
były to zadatki przyszłości. Gdyby się znalazł w » ' 
wym czasie m iędzy Buriat&mi jak i Ziemowit lub 
Mojżesz, mógłby ich sprządz, skupić i utworzyć 
naród. Nie było jeduak ta-iich ładzi m iędzy nimi; 
Buriaci umieli chwilowo się skupiać, oprzeć, lecz 
natychm iast po bitwie wracali do swoich stad i 
nam iotów. Wojna 1 ogień uie dala im siły organi 
c uej, me usufa dla nich pancerza samodzielności,

pokój więc długi pod obcem panowaniem, dać 
im nie mógł żywiołów, z których się tworzy od 
rębność narodowa.

Niepowodzenia te zniechęciły jed n ak  kozaków 
do nowych wypraw  do ziemi Bnriatów. Tegoż 
roku nowy oddział kozaków pod dowództwem 
G ałkina w płynął z Angary na rzekę Ilim  i zało­
żył nad nią osadę Ilim ek. Kozacy stanęli ja ż  mo­
cno w krainie nadapgarskiej.

Roku 1631 M aksym  Perfiliew ze znacznym od 
działem i dwiem a arm atam i, pociągnął w górę Au 
gary i na ich ziemi założył przemocą osadę mo­
skiew ską Ostróg Bracki. S tąd  łatw iej było upoko 
rzyć niechcąrych nagiąć karków  w jarzm o podat­
kowe Bnriatów i łatw iej można było mieć nadzór 
nad ich leśną swobodą. Swoboda ta  była ja ż  jednak 
uiedłngą — ciągłe, w ytrwałe usiłowania aw antur 
oików m oskiewskich, złam ały ją  i zniweczyły. 
Gałkin 1631 r., od Ilim ska przeszedł przestrzeń 
dzielącą A ngarę od Leny i nad ostatnią założył 
nową osadę m oskiew ską Ostróg U stkutski Tak 
więc z dwóch stron mogli napadać na dziką k ra­
inę Buriatów i z dwóch stron mogli j ą  plądrować, 

Roku 1635 D unajew  m ając 52  kozaków  wyru 
szył z zam ku Brackiego do koczowisk Buriatów 
po jesak  sobolowy. Buriaci go nie dali i wszyst 
kich kozaków pozabijali.

Również niepom yślna w ypraw a Piotra Beketo- 
wa z zam ku U stkutskicgo do Buriatów nadleń- 
ikicb. Pobili go, zmusili do ucieczki, lecz to nio- 
wyswobodziło ich od uiewoli. W krótce po kata 
strofie Dunajewa załoga Bracka otrzym ała posiłki. 
Mikołaj Radokowski przyprowadził z Jenisejska 
100 kozaków, a ci umieli zrabować dobytek i wziąć 
gwałtem podatefc od sąsiadujących Bnriatów. Roku 
1637 Bazyli Cz»rmenin zB racka posunął się w gó­
rę Angary ku dzisiejszemu Irkuckow i i złupił ich 
wedłog zwyczaju. W następnym  roku łupieztwo 
cię nie udało, lecz 1639 Eliasz Barłow znowu ich 
zmusił do płacenia jesaku. Zwycięstwo nadleńskich 
Buriatów nad Beketowem zabezpieczyło ich na ja- 

czas od przewagi kozaczej. Roku 1641 był 
wystany z Jakucka oddział kozaków pod dowódz- 
twem Bazylego W itiaziewa z rozkazem  podbicia 
nadlenskich Bnriatów. Witiaz ew nad Angą stoczył 
bitwę z księciem Ceenczugajem i wyszedł z niej
zwycięzcą. Nadleńscy Buriaci poddali się M oska­
lom, a  dla utrzym ania ich w zależności Marcin 
Wasiliew założył ostrog w W iercholeńsku, który

znakomicie wzmocnił pozycyą Moskali w przed 
bajkalskiej Buriacyi. W idząc coraz bardziej wzma­
cniającą się potęgę brodatych, zebrali się Buriaci 
z nad Angary i nad Leny w jedną kupę i napa- 
padli na W iercholeńsk, zdobyć go jednak  nie mo­
gli. O zebraniu podatków  b*z przymusu myśleć 
nie możua było, więc roku 1645 Aleksy Bedarew 
z licznym oddziałem puścił się z Wiercholeńsk* 
w głąb Bnriacyi, przeszedł A ngarę, lecz został po­
bity i wrócił z niczem. Tegoż roku od rzeki Kan 
udała się ekspedycja  nad Udę, gdzie rządził ksią 
żę Ilanko. Ilanko przyjąć m usiał rosyjskie pod 
daństwo i płacić podatek, —  we trzy lata potem 
założony Ostrog Niżueudiński, z którego ja k  ze 
wszystkich innych wychodziły co rok straszne dla 
Buriatów oddziały, szablą i strzałam i zbierające po 
datek. Jedeu z takich oddziałów Buriaci udińscy 
wymordowali i przeto uwolnili się na la t k ilka  od 
widoków tych oddziałów.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby kozacy nie ra 
bowali, nie uciskali Buriatów, ci bez oporu przy 
jęliby poddaństwo moskiewskie; ucisk zmusił ich 
do bronienia siebie. WszyBcy historycy te partye 
kozaków plądrujących po puszczy i w namiotach 
biednych tabyłców Syberyi, nazyw ają rozbójni 
czerni i zarzuczją im łupieztwo, rabunek, dziwiąc 
się energii i przedsiębiorczemu nmysłowi. W ypra­
wy te oddały Syberyą R>syi, otworzyły ją  dla 
Europy, k tóra rzeczywiście przez Rosyą wionęła 
tutaj, lecz słabo, swój dech cyw ilizacyjny— cywi 
lizacya ta  biednym słasztiia się w ydaw ała i dotąd 
się w ydaje czemś okropnem  i wrogiem.—  Niewo­
la, mordy, rabunek, okropne łupieztwo, chciwość 
nieograniczona, upadek dobytku i szczęścia, cho­
roby nieznane wprzódy i w ytępienia luda, oto w 
co ubrana była i je s t cywilizacya ciągniona przez 
kozaków po puszczach syberyjskich. Nie mogąc 
oprzeć się bronią, chroniły s>ę biedne ludy tutej­
sze od nieszczęśliwej i gniotącej cyw ilizacji ucie­
czką i przeniesieniem się w inne okolice. Roku 
1648 Bnriaci z nad Oki wy m szyli ze swoich ko­
czowisk i poszli szukać nowej przestrzeni na 
wschodzie. W roku 1649 próbowali jeszcze z orę­
żem w ręku rozpraw ić się z najezdnikam i, obiegli 
powtórnie zam ek W iercholeński, lecz Bazyli Nie 
lediew odpędził ich, poszedł wyszukiwać w pu­
szczach namiotów buriackicb i spustoszył po obu 
brzegach Angary ich ziemie, zostawiając za sobą 
pożary w puszczy i posłuszeństwo.

Wcześniej, bo w roku 1646 w ypłynął z Jen i­
sejska Jan  Pocbabów z kozakam i i płynął Angarą 
do ujścia Irkuta, następnie udał się wzdłuż Irkuta 
i przez wysokie niedostępne góry w około B ajka­
łu przeszedł, udając się do księcia Tnrukan • T a­
bun, panującego nad SielengińskLm i Buriatami. 
Pochabow pobił Bnriatów na brzegach B ajkału i 
zmusił do poddania się Rosyi Bnriatów nad Irku- 
tem m ieszkających. Takim  sposobem kozacy ogar­
nęli całą zachodnią przedbajkalską Bariacyą, rzn 
ciii ją , w yrażając się słowami zwycięzcy Szamila 
aa K aakazie, pod stopy cara.— Stąd duch zabor­
czy poniósł ich za B ajtiał i coraz dalej aż do 0 - 
ceanu Spokojnego. Zaczęto wznosić^ nowe Ostrogi 
drewniane, obsypyw ano je  w ałam i i w około nich 
skupiano ludność m oskiewska.

Dym itry F irsow  założył na lewym brzegu Au 
gary B ałagańska, a rządzcą tego zam eczka został 
przedsiębiorczy i okrutny Pochabow. Kronikarze 
syberyjscy pow iadają, że ucisk i zdzierstwa Po- 
cbabowa, zmusiły znaczną część Buriatów nadan 
garskich do opuszczenia na zawsze rodzinnych ko­
czowisk 1 do przeniesienia się do Mongolii, skąd

r eJ v m C« i .  C°  P y t a l i ,  Pochabow o 
miał utrzym ać w posłuszeństwie, słuchali go, bo

łbna,'>dP,ac,h  dobrowolnie, b® wie
żrnie S n o k .f0, (K <̂ ’ kozak go  sobie 

oni nredko n r. u!?’’ ia^ . P‘es 6° łańcucha, tak 
im rnKi zy wykli do niewoli, krzyw dy jakie
nie Drze!)110 ! a08il! c’erph w>ei łub skarżyli się o 
uwohnln w? żl,?eini moskiewskicmi władzami, o 
u  ‘ 10 3,ę jed n ak  od krzyw dzących najezdni-
r ń ii l  °  m uceuiu jarzm a rabujących kozaków, 
^ubierających czynowników nigdy już nie pomyśleli, 
^migracya bnriacka nie m yślała także z Mongolii 
działać przeciwko cudzoziemcom, ona tam znalazła 
uowe pastw iska, a na jej dzikiej ziemi rosła tym ­
czasem potęga moskiewska.

Pochabow w esanie jednej ze swoich zbrojnych 
wycieczek po podatek, na wyspie Diaczej położo­
nej na Angarze wybudo-wał roku 1652 chatę, k tó ­
ra dała początek Irkuckowi, dzisiejszej stolicy 
Syberyi.

Dzieje tego m iasta, a w niem losy polskich w y­
gnańców i ich groby opisać jest n»szym zam ia­
rem.

Irkuck, 1860 roku.

Nowe Książki.

■ , Pi8ma Prze® D yrekcyę zakładu nar.
3łótS f!°ń  ! ? t ? ydaw “ e g 0 ' P°d naP'8eui „Bi-
i „nu,! wolińskich,® opuścił prasę tom siódmy 

.awiora przedmioty następujące:
Kilka ustępów z żywota K ościuszki, przez Lu- 

oyana biemieńskiego.
O monetach halicko-ruskich z tablicami litogra- 

iowanemi tychże m onet, przez księdza Jan a  Stu- 
pnickiego.

Wyimki z dram atu W incentego Pola, pod napi
sem: „Powódź."

Olgerdowicze. W łodzimierz książę kijow ski i j e ­
go potomstwo, przez Kazim ierza Stadnickiego.

N atura i odległość słońca, przez D ra W ojciecha 
Urbańskiego.

Odpowiedź na list otw arty Antoniego Zygm unta 
Helcia, o najdaw niejszych znanych nadaniach k la ­
sztoru Benedyktynów w M ogilnie, przez Augusta 
Bielowskiego.

W spomnienie o Audrzeju Edw ardzie Kcżmia- 
nie, przez Lucyana Siemieńskiego.

K ronika Z ak ład a : 1) Głos W incentego Pola na 
posiedzeniu pubłicznem w zakładzie nar. im. Osso­
lińskich dnia 12 października 1863 r. 2) Przem ó­
wienie W incentego Pola na posiedzeniu w zak ła­
dzie nar. im. Ossolińskich dnia 12 października 
1864 r.

Spis darów uczynionych dla zakładu nar im Os­
solińskich, oraz dawców tychże w ciągu lat dwóch, 
mianowicie 1859 1 1860.

G d a n s k .  W zakładzie litograficznym p. A. de 
P  Wy8Z a ^ to ry czn u -g eo g raficzn a  k a r ­

l o  n a n c lw i  |rn 8’vrU ° n a  PrZeZ N ‘ P » w ło W sk ie -
Prna J  j  -’ , karcie tej  w yobrażone są  S ta- 

, 4 h i lk l  pildz,eIone »a I I  powiatów (Gan, Pagus) 
irnrfv, P -wa. z ich rezydeneyam i. Na m arginesie

y wymienione są la ta  zbudow ania m iast w 
cnronologicznym porządku wraz z poglądem na 
* T - ,0Wy rozw<^j’ pow iększanie się i główne wy- 
oadki państw a pruskiego aż do naszych czasów. 
Oprócz w ydania w wielkim formacie przygotow a­
no i w mniejszem zwykłego atlasu szkolnego.



C Z A S z Czw artku 7 W rześnia 1865 .

£ 0  być próbą czy aktor zdoła pozyskać  
‘•ględy publiczuośei, zanim stanowczo przyjętym  

ostanie. Krok ten p. Felixa, zbudził powszechne 
'Zadow olenie, i gdy dane być m iało pierwsze 

P o d sta w ien ie , przyszło nictylko w teatrze do zajść 
|°f8zącyc‘h, lecz n aw tt w ulicach do zaburzeń. A- 

zapow iedział przedstawienie „Roberta D iabła.0 
. gydz. 7 1/* sala była pełna równie jak  galer.ye 

P ^adyz, za to loże Igo  piętra i krzesła skąpo 
Jlko zajęte. Za pierwszym  odgłosem  uwertury 
^W stała wrzawa i gw izdanie. G dy podniesiono 

Pftynę publiczność powitała oklaskam i aktórów  
Pp- Pćrić i D ulaurens, chcąc przez to dać poznać, 
*6 niezadowolenia ich nie dotyczy, lecz natychm iast 
Podwoiła hałasy tłum iące zupełnie śpiew  na see 
°'6. W tedy powstał komisarz policyi i rzek ł, że 
Wielka część zgrom adzonych chce słuchać opery, 
6c* uiedaoo mu dokończyć i n >wa wzm ogła się 
Wrzawa. Musiano wreszcie spuścić kurtynę i w tej 
Jawili m iody człow iek niejaki Arnold śpiewając 
Ł W ilhelma Telia „Pójdźcie za m uą“, po krzesłach 
Przechodzi do orkiestry, która już składać aaczę- 
*• 8We iustrumeota w celu ujścia grożącej burzy. 
*8 nim puściło się  wielu innych i zaczęło wyprą 
W ać pląsy w sali, podczas gdy na galeryncb śp ie­
wano ustępy z piosnek rewolucyjnych. Polieyanei 
Łbcieli wypróżnić salę i w szędzie napotykają na 
bierny opór; ci co w yszli jedoem i drzwiami weho- 
dzą drngiemi i wkrótce w szystk ie loża i k rzesła , a 
Oawet m iejce orkiestry przepełniają się publiczno­
ścią, która byłaby wtargnęła i na sc e n ę , gdyby nie 
Wołano spuścić m etalowej kurtyny, używanej w 
chwili pożaru.

Komisarz policyi raz jeszcze usiłuje dojść do 
słowa i zapytuje czego publiczność żąda? „Dymi 
syi dyrektora" odpowiedziało tysiąc głosów . Wtedy 
ktoś k rzyk n ą ł: „do dyrektora* i tłum złożony 
2 600 blisko osób rzucił się  ku jeg o  m ieszkaniu. 
Plac przed teatrem zapełniał nieprzejrzany nawał 
lodzi, rzucających kamieniami w okna teatra. Ci 
Co się udali przed m ieszkanie dyrektora wyprą 
''’iii mu „kocią muzykę" i potem udali się do tea 
bu „des Ceiestius" gdzie takież sam e ponowiły  
B>ę zajścia i jeden tylko akt odegrać zdołano. 
Brsma teatru była zam knięta, „do szturmu" za­
wołał k toś; wyrwano bruk z placu i zaczęto rzn 
hać kamieniami w bramę. W szystkie okna wybi 
to, potrzaskano latarnie i wyłam ano część drzwi. 
Jednak wojsko zapobiegło wtargnięciu do teatru 
Około lOtej ukazali się  dragoni i piechota na pla 
eń przed teatrem, i zdołano połow ę placu oczy­
ścić. Burzyciele rzucili się  znowu przed dom dy- 
rektora, przed którym znajdowało się  kilkunastu 
śkndarmów; pomimo tego „kocia muzyka* odbyła 
®'ę z całą energią. Szwadrou dragonów nadciągnął 
P ó ź n ie j ,  lecz za ukazaniem się jego  tumult s ię  
**ięks?.ył. Wtedy na rozkaz kapitana płaca rzu 
e»io się  wojsko z dob) tą szablą na tłum, ale ten 
Otrzymaj przejeżdżający omuibus, przewróci! go 
*  e erz uiicy Fuit Cocllon i tym sposobem spara 
hżował działanie kawaleryi. W ysłano zatem pie 
chotę, której powiodło się przywrócić komunika- 
e>§ Około 1 po północy zaw ezw ano lud do ro 
*e.lścia się ; o dalszym  przebiegu rzeczy nie donio- 
*ly jeszcze depesze. Gdy o godż. 10 ej na placu 
teatralnym kapitan placu w ydał rozkaz szarżow a­
n a  na publiczność, żołnierze wykonali rozkaz bez 
H°U )«cyi, przyczem  zakłuto chłopca bagnetem , 
a tuuemn przebito ramię. Oficerowie dowodzący śpie­
w ie  się jednak w to wdali i wojsko przestało 

t^ywać bagnetów przeciw bozbronuym. Zaburzę 
j lB to zdaje się niem ieć politycznego znaczenia. 
M kano się  jednak wznowienia niepokojów.

R u m u n i a .

W anderer zam ieścił w ostatcim  numerze uastę- 
lu jący  artykuł: 

nGotąd jeszoze nie wyjŁŚniono, jakim  to stało 
9 sposobem, że M onitor  w ieczorny z 30go sier 

b. r. rozbierając stosunki w K sięstw ach Nad  
R a jsk ich  odw oływ ał się  do dzienników wiedeń- 

^'ch, które m iały m ówić o interwencyi do Księstw  
^SddunajBkicb. Napróżno szukaliśm y za owemi 
Ht>8iryackiaoii dziennikam i, które rozbierając pro 
k l*t i n t e r w e n c y i  dałyby b y ły  powód urzędowemu 
b a n o w i r z ą d a  franeazkiego do wyrażenia zapa­
kowania się  gabinetu tuileryjskicgo w tym k ie-  
ttinka, że ani zbiorow ej, ani osobno przedsięwzię­
tej interwencyi nic uważa za możliwą, pomimo 
“^podobieństwa udzielenia ks. Kuzie rozgrzeszenia

■ N t e U S f  3 S S -  .  io b re8o, » »
* “ lają  nas, że odwołau e się  do d z i e n n i k ó w  wie 
deankich posłużyło M onitorow i tylko za pretokrt,
al,y przez sw ą i to n ie  p r z y p a d k o w ą  ma ofestacyą
^ g lę d e m  K sięstw  Nadduuajskicb, a H zezogól-io  
^ g lę d e m  kw estyi interwencyi do tych *
“>e tyie wyrazić zdanie, ile oświadczy p y 
etanom, że gabinet tuileryjski dokładną ma wiad° ‘ 
“*uść o istnieniu pewnych zamiarów ze ® J?  
^Uego mocarstwa, które mniemało, że n 1

dać przeminąć ostatnim zajściom w ,
**cie bez zdradzenia się  przytem znowu z y ę 
oną uwagą, jaką poświęca, jak  wiłidomo, y
tkiin sprawom  w iążącym  się  z stósunkami Ta y ,

** *  ogólności W schodu. . , n
.  tJrgaU urzędowy rządu francuskiego mówił 
^ ś lu ie  o zbiorowćj lub pojedynczćj interwencyi 

0 księstw  Naddnnajskicb, bo tak jedna jak i dru- 
J>a uiu nie na rękę. Jeżeli kto inny nie czuł się 
, “tknięty francuską, to zapewne stanowi wyją  
,ek pod tym względem  gabinet petersburski Do 

to bowiem a nie do kogo innego pił Moni- 
b owem oświadczeniu, o ile tyczy się sięs w 

"dduuajskicb. 
rft Korczaków nie mógł się łudzić tego wieezo^ 
U,’ y  którym przem ówił M onitor, że to z czemi się 
Km* od czasu zajść w Bukareszcie w zględem  
biui?»8tw ^ “ddunajskich, nie jest tajemnicą dla ga  

o tuileryjBkiego.
a lnet petersburski p o ru szy ł m yśl zbiorowe] 

“a a nawet zdaje Bię, że poruszono ją
go fti oddawna przygotowanego i rozlegje-
nie operacyjnego, z którym, jak  się zdaje,
utknij? zw iązku tak odwidziny W. ks. Kon- 
Śo ***? dworayh skandynaw skich, jak  i świe- 
•Uls/A ycJ° k s* M ikołaja do W arszawy celem  

Podróży do W iednia.
l eiDL poslał M onitor  sw oje avis  ou le- 

£ . ° w i e d ° z e n i a “ !a!aby uieco doKsie;;i‘ Cw “aa Prz.e^>wL możliwćj interwencyi do 
tj l ‘W .^ d daaajsk icb , czyby cna była zbiorową
i j s k ą 2̂  ’ °Zy lylk° wył^ riie  ro

konika miejscowa i u g n a ta n a .
r y u ^ f b ó w  6 września. X. Biskup Gałecki Wika 

Apostolski wyjechał w ciow j na w iz y tę  b is k u p ią

po dye.iosyi.
— Dtisiojszcj nocy zgorzała stodoła na Prądniku 

Czerwonym p. Kremera.
—  W d. 17 sierpnia  donos liżm y na tem  miejsca o 

zagin ionej dziew czynie  A nieli K apuśoiakow nej. Wzmian­
ka nasza była skutecznym  środkiem  znalezien ia  j »j, 
bo jak  Dam donoszą, obyw atel w ic js ii  z okolioy , k tó­
ry dał je j p rzytu łek , w yesytaw szy  w Czasie  tę  w ia  
dom ość, p ośp ieszy ł do K ra k o w a , aby uspok oić  m atkę  
strapioną.

—  Donieśliśmy wczoraj, że wezwany jako sęazia 
na wystawę erfurcką p. Warszowice jodzie tamże w ła  
snym  kosztem. Na zarzut nam nozyuiony, że nie po 
informowawsiy się puszozamy w świat m ylui wieści, 
bo ministrryum stauu wyznaczyło p. Warszewiczowi 
fundusz ua drogę, odpowiadamy tym prostym faktem, 
że jak wiemy z pewnego źródła, wozoraj wieczorem p 
Warszewiez onego fundnszu nie miał w kieszoui, chy 
i>a, że mu go dziś rano w chwili odjazdu doręczono. 
Prztz co wcale nie zaprzeczamy temu, żo mioisterym 
fundus i wyznaczyć mogło.

— Wagony klasy drugiej na kolejsch naszych, te 
w których Wolno palić cygara lub fajkę, mają zwykle 
skrzyneczki na popiół, przy bocznych ścianach umie 
stczone. W trzeciej klasie, gdzie najwięcej palą, nie­
ma takiego urządzenia. To też często się dzirje, że 
palący otrząsają popiół i rzucają n sztk i niedopalo 
nych cygar w szczelinę drzwi wagonowych, w którą 
spuszcza się okno. Temi dniami — jak nam opowia 
dał naoczny świadek —  zdarzyło się więo w wagonie 
trzeciej klasy na drodze między Podłęźem i Bieżano­
wem, że k tiś z jadących cisnął w taką szczelinę pa­
pier, którym zzpalił sobie fajkę. Naraz uozuli jadący 
silniejszy dym, który się wydobywał z owej szczeliny, 
gdzie zapewne musiał już być zapss resztek cygaro­
wych Szczęściem, że kteś jadący z dzitćmi miał ze 
sobą butelkę z wodą, którą zalano owe tlejące resztki.

—  Przed kilkoma dniami podaliśmy za G azetą  
lioowską wiadomość o okradzeniu w okolioy Winnik 
pod Lwowem pewnego jenerała rosyjskiego i odszu­
kaniu straty. Teraz iaż gazeta podaje szczegóły cie­
kawo tego zdarzenia. W Gajach skradziono bowiem 
na noclegu w nocy 26 sierpnia jenerałowi Aohte 
z Ohersonu rzeczy wartośoi 1,500 rubli, zamknięte 
w walizach. Policya lwowska po sposobie otwarcia 
zamków poznał* rękę wprawnego i doświadczonego 
rzezimieszka i wystała urzędnika z dwoma ajentami, 
do których *ię przyłączył żandarm, zh postukiwaniem 
złodzieja. W drodze urzędnicy dostrzegli wózek, a na 
iim trzech żydów. Dwóoh zeskoczyło i zniknęło w cie­

mności , trzeciego przychwycił żandarm. Na wózku 
było mnóstwo rzeczy, ale z innej pochodzących kra­
dzieży i różne narzędzia złodziejskie; żyd z»ś miał 
przy sobie dnżo trucizny, jakiej używają złodzieje dla 
trucia psów czujnych. Urzędnik wysłał żandarma 
z jednym ajentem za szukaniem zbiegłych, a sam 
z drugim ajentem prowadził żyda do miejsca wskaza 
nfgo, gdzie były schowane rzeczy jenerała. Po go­
dzinnej drodte stanęli przy stercie zb ża w polu, 
gdzie się misly znajdować rzeczy jenerała. W  chwili 
gdy ajent zajmował się rozwaleni* m sterty, żyd ude­
rzył tak Bilnie urzędnika policyjnego, że go powalił 
ua ziemię i sam umknął. W zbożu znalazły się isto­
tnie wszystkie rzeczy jenerała, a na wózku przytrzy­
manym znajdujące się rzecty, były własnością jedne 
go z kupców lwowskich, które ma skradziono na j&r 
msrku w Uniowie.

— Dnia 5 września wyskoozył w Warszawie oknem 
z hotelu Lipskiego Konstanty B a s iń sk i asesor sądu 
poprawczego z Łęczycy. Zaraz za prtywiezieuiem 
go do szpitalu umarł. Przyczyna samobójstwa niewia­
doma.

— W Monachium przytrzymano ja k ie g o ś  młodego 
ciłow ieka, który nosi nazwisko hr. Roderyka Orliń­
skiego (?) i mienił się być właścicielom Niwki w Kró­
lestwie Polakiem (co nie jest prawdą). Twierdził ou, 
że jako ofi:cr rosyjski odbył kampanię krymską i 
ożenił się z baronową Rosińską (?). W r. 1863 uszedł 
z Aichangitlska, dokąd zesłany był za jakieś prze 
kroczenie słażbowe. Wszelako pom ieD iony niby Polsk 
nie umie wcale po polaku lecz tylko po n iem iecku , 
Jak się to pokazało po skonfrontowaniu go z Kola­
kami mieszkającymi w M onachium .

  Dzień 4ty września wyjąwszy wczesnego ranku
wieczoru, był zupełnie pochmurny. Termometr esiągł 

maximum -+- 12°,O. Baromet ciągle w ruchu do góry; 
rano o 6tcj dnia 5go stał on na 334‘ ‘,35, termometr 
zaś na +  3",6 11. Wiatr zimny pół ;ocno tachodni.

— Dzień 5go wrześuiń był zupełnie pogodny, ale 
chłodny, ciepło bowiem doszło zaledwie do f-  14°,6  
cd +  3°,4. Wiatr przeważnie Zśdiodui ciohy. Baro­
metr zwolna szedł na dół i wskazywał dnia 6go o go 
dżinie 6tej rano 333“*,03; termometr zsś -f- 7°,4 R.

We czwartek dnia 8go września, Stej Reginy 
panny męcztnnictki.

Dr Jarocki, ust. rozpr. 28 listopada.—  Sąd obw. tar­
nopolski pp. Jakóba Aug. Rumińskiego, Annę Waku 
lińską, Germana Niepokojczyckiego, Modestę Medeuką 
o wydanym im pozwie pr.ez p. Kazimierza Kańskie^ 
go o umanie prawa własności 4/„0 części spadku po 
Piotrza Celestynie K:ńskim , term. rozir. net. 21 li­
stopada.—  Sąd obw. przemyski spadkobierców księ­
cia Adami Czartoryskiego o wydanym im pozwie 
przez Konstautego Siemińskiego o ekstab. ewikcyi z 
dóbr Ps^łosiowa i Radawy; u9t. rozpr. 24 prżdzier-
nika, kurator Dr K oiłow ski.  Sąd obw. złoczowski
ustanawia z powodu pozwu Romana, Jana, Kamila hr. 
Komarnickich, Ltury Herannowej, Apol. Jaworskiego; 
konwentu dominikańskiego w podkaa>ieniu i Ignac, i 
Maryi Skrzyszowskich o ekst. z dóbr Tri ściań^a i Za 
rudzia z przy legło ś.d* mi sumy 12,000 zło. kuratorem 
dla Józefa Markowskiego, Józefa Jędrzeja Weicsa, Ja­
na Sekczjńskiogo, Salomei Fischerowcj, Aleksandra 
Pi lińskiego, Jm a Sielskiego, Antoniego Remir K rys ty
na Hentschla, Józefa Pillera, Jant B asiiego , Jan* 
Bóhms, Ewy Bielańakioj, Ewy Cholszyńakiej, Tomasza 
Uznańskiego, Antoniego Peletyłly, Feliksa, Wiktora i 
Józefy Stępskich Dr Zakrzewskiego.

L i c y t a c y e :  Wd .  28 września w Tarnowie sprze­
daż dóbr Dąbrowicy w obw. rzeszowskim, knrrt >r Dr 
Rybicki.—  W d. 16 wrztśnia zi b itpieczeiiie w gma­
chach rządowych w Krakowie, Podgórzu i Ł ibzowie 
roboty oirsieiskiej i kominiarskiej, roboty około stu 
dzień i czyszczenia kanałów 1,440 złr.). — W d. 26 
września propinaoya wódczsn3  w Starej Soli, eena 
wyw. 3,900 złr., w d. 2 7  w rześn ia  miejska prop, 
miodowa tamża, cena wyw. 10 złr. z dóbr Trośoicńca.

P o s a d y :  Nauczyciela pr«y głównej szkolą w Sta­
nisławowie (315 złr.), konkurs do końoa listopada.

Gospodarstwo, przemysł i handel
K r a k ó w  5  sierpnia. Na grauicy dowóz zbo 

ża znowu bardzo był m ały, bo czas pogodny sprzy 
ja  robotom w polu. Handlu przeto z Królestwem  
chwilowo niema. W K rakow ie sprzedano dzisiaj 
przeszło 1500 kórcy morawsfeiój i węgierekiój 
pszenicy dla m łynów tutejszych, częścią na dosta 
wę doraźną, częścią na p a ź d z i e r n i k ,  po cea it:  
8 .7 0 —8 .8 0  za dwa cetnary celue czyi' 180 fan 
rów wiedeńskich brutto. Skutkiem  tego był targ 
ua krajowe zboże nieco nciśnięty, a chęć kupna 
o w iele słabsza niż zeszłego tygoduia. Ceny je 
duak utrzymały się dawne. Na transito było k il­
ku kopców z górnego SH ązka, ale że nie było 
pod lę k ą  pszenicy na transito przygi towanćj, 
więc zrobiono um owę na przyszły tydzień na 
700— 800 korcy po cenie 27, 3 0 — 32 złp. Za naj­
piękniejszą, sacbą i bardzo nio.ło zrośniętą zaś po 
3 4 — 35 złp. wszystko za 172 funty.

Zyto w ęgierskie w i h ś ń  5 0 0 — 600 korcy uprze 
dauo Prusakom z odstawą do Oś vięcima p > 5 .5 0 — 
5.90  za 162 fanty. Zr. sztą targ był spokojny, ruch 
w miejscu nie wielki.

Przyjechali do Krakowa od 5  do 6 września.
HOTEL SASKI: Juliusz Heller kapelmajster i  

Triestu, Frnnsiszek Danek akademik z Wiednia, A l­
fred Biesiadecki Dr med. z Wiednia, Zygmunt Stlsser- 
man kupiec z Lipska, Gustaw Bukowski z Polski, 
August Radwan urzędnik z Warsiawy, Wanda Mie- 
lęaka z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: Karol Trzeciak właś. d. 
z D ąbiów ki, Konrad Fiehauzer właś. d. z Klikuszo 
wy, Hr. Coudenhove z żoną z Wiednia, Przecław Sła­
wiński właś. d. z Kleczy, Aleksander Lesińkki.

HOTEL POLLERA: Doborzyński Józef urzędnika 
Drohobyczy, Bourlandt Wiktor z córką ze Lwowa, 
Branmann Bernchardt kupiec z Warszawy, 8inger Mo­
ryc kupiec z Opawy, Wittner Szymon kupiec z Prus, 
Richter Hirschel kupiec z Prus, Laskowski Józef u- 
rzędnik z Warszawy, Roesslor Jau z córką z War 
szawy, SchlSgel GuBtaw z żoną z Prus, Ulrych Ida 
z familią z Prus, Zdulski Maksymilian rządzca dóbr 
z W eryni, Iodycki Jan właś. dóbr z Kaukazu, Kon- 
staneya z Ghików Garlicka właś. d. z Gaiicyi, hr. Ka­
rolina Stadionowa właś. dóbr z Gratzu, hr. Rej Stanisław 
*łaś. d. z Przyborowa, Michałowski Władysław właś. 
dóbr z W itkowie, Binder Jan z familią z Butnuszan 
Lutzów Edward kupiec z Bremen, Kuachmann 
Robert kupiec z Gliwic, Matylda Ulhrike Wenus z 
Drezna, Maulicz Maryanna z B iały, Vblek Hermann 
z Prus.

TRKŚC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w K rakauer Ztę i Gaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Dyrekcya telegrafów o otw.r- 
_  wjednin kursu nauki telegrafowania rozpoczy- 

na t e t fgo  Bię dnia 2 listopada i trwającego 12 tygo- 
nająago ę paźdz ie rn ika .—  Sąd kraj. łwow-
k i’ A n i e l e  Niżyńską o nakazie zapłać. Esterze Jiltte 

^ c h .  l ™ y y» S l .  260  .I r , W .  Dr 0 ^ .
.u— 8*i p«. » s»'*‘r»ie
Jędrttj. K ur,lak . e»*P»dirs* * 1  ćh.i
w Złoczowie Jana Malickiego o nakazie zapłaa. Chai
Schemdli Rosenaweig sumy weksl. 250 złr. oą  o w.
tarnowski o rozpisaniu konkursu na majątek Jakó a

O pieka rolnictwa we Francyi-

O orgauizacyi zarządu roluictwa we Fraucyi 
znajdujemy ciekaw e szcztgó ły  w spowozdauin pa 
oa y. Strauz złożineiu  miuisterstwu rolnictwa w 
Prnsioeb.

Sprawy dotyczące roluictwa należą wo Fraucyi do 
ministerstwa rolnictwa handlu i robót publicznych. 
Odrabia jo  dyrekcya rolnictw a, a co się  tyczym e 
lioracyi kraju, w ydział służby wodnej (service hy 
draulique). Stadami rządoweuii zawiadujo minister 
dworu cesarskiego. Na utrzymanie 26  stadnin z 
1300 ogierami w yznaczono w budżaeie na r. 1863 
i 1864 po 2 ,012 ,500  fr ., zaś za ich remontowanie 
i na premia i w spaicia w celu podniesienia ho­
dowli koni 1,860,000 fr. Zarządzone ustawą obsie 
wanie lasam i nagich gór i umocnienie i oprawa 
pustych wybrzeży należy do wydziału ministerstwa 
skarbu; rocznie wyznaczono w tym celu 1,500,000 fr.

Organami centralnego zarządu rolniczego są  ge  
oeraiui inspektorowie i prefekci, a oduośuio do me- 
lioracyi jeszcze i cyw ilni inżynierowie. Oprócz o 
sobnego generalnego inspektora do szkół wetery 
nary. i drugiego dla K orsyki, jest 7 generalnych  
inspektorów. Odpowiednio do tego kraj je st  po 
dzielonym  na 7 okręgów, które ci urzędnicy coro 
czme powinni objechać dla uświadom ienia się  te  
wszystktemi stosunkam i. Ich zakres działania jeBt 
bardzo w ielki i obejmuje: nprawę roli, stosunki 
robotników, m dioracye, stowarzyszenia, w izytacve  
zakładów naukowych, w ystaw y itp. O tem wszy-
riLki&m w inn i ao al.tłnA .stkiem  winni są  złożyć sprawozdania i poczynić 
wnioski. Poniew aż do prefektów należy prawie ca­
ły zarząd cyw ilny, to jako organa zarządu upra 
wy komunikują s ię  z radcami prefektury, podpre 
faktami i merami, a wraz z nimi z ciałam i obra- 
dającem i, jako to: radami generalnem i i izbami 
rolniczemu

Korpus inżynierów cyw ilnych , prawie po woj 
skowem u uorgaoizowauy, składający się  z 18 g e ­
neralnych inspektorów dróg i m ostów , 167 inży­
nierów naczelnych, 271 inżynierów zw yczsjoych  i 
2355 konduktorów, i podległy generalnem u dyre-- 
ktorowi dróg i mostów, zajmuje się  m elioracyam i, 
m ianowicie osuszaniem , nawodnianiem i drenowa­
niem itd. Każdy okrąg ma isbę rolniczą pod za- 
iządcm  podprefekta, złożoną z tylu członków. Pre 
fekt mianuje członków na 3 lata i zwołuje izbę 
corocznie; przedmiot jej pracy stanowią sprawozda  
nia i wnioski do rządu. Commission supdrieure du  
drainage  rozstrzyga, jako najw yższa iustaneya w 
przedmiocie wsparć pieniężnych dla w ykonania dre 
nów, a także i co do sam ych projektów w ykon a­
nia. Kom isya Herd Boock  utrzymuje regestra poko­
leń i im portowanego i zrodzonego w e Francyi by 
dła rogatego czystej dnrhamskiej rasy.

D yrekcya rolnictwa czuwa nad w ykładem  nauk 
roluiczych i uprawą przedmiotów dotyczących roi 
nietwa; a także daje baczność na ceuy żyw ności 
i na handel takowem i. Trzy sskoły  weterynsryi 
znajdują się  w Alford pod Paryżem, w Lyonie i 
Tuluzie. Pierwsza szczególniej ciesząca s ię  dobrą 
sław ą, ma 6 katedr i kurs trzyletni. L iczba n 
czniów w ynosiła w r. 1862 na w szystkich trzech 
szkołach 602 ; po złożonym egzam inie otrzymują 
patent na weterynarzy. Zakłady te kosztują każdo­
rocznie netto 252 ,450  fr. W Grignon pod W ersa­
lem, w  Grand Jouau w dspf,rt8IIienp>ie Dolnej Loa 
T i i w La Sanlsaie w departamencie de 1’AiD są 
trzy rolnicze akadem ie Ecoles im peria les d ’agricul- 
ture. A kadem icy po złożenia egzaminu wstępnego  
muszą zostać internami zakładu, znosić surowy re 
gulamin i pracować przez większą część dnia Da fol­
warkach należących do zakłada. W ykład daje sze­
ściu profesorów i pewna liczba repetytorów. Kurs 
trzechletni; w e wszystkich trzech zakładach jest ty l­
ko 131 elew ów ; w ydatek uelto na trzy zakłady  
wynosi rocznie 272,100 fr. Do elem entarnego w y

ecoles, otrzym ujących sabweacyę od rząda. Szkoły  
te m ąją na celu kształcenie zręcznych, prakty 
csuyeb rolników, którsyby mogli rozamnie gosp o­
darować na swoim  małym fjlwarczku, lub też siu 
żyć w w iększych  gospodarstwach za rządców, eko­
nomów itp. U czniow ie nie płacą nic,  a nadto po 
ukończeniu trzechletniego kursa, przy opuszczeniu 
zakłada otrzymują sum kę uskładacych pieniędzy 
aa drogę. Rząd do każdego z tych zakładów do­
płaca około 63G0 fr. na uankę i 250  fr. na każ­
dego elawa. Ażeby być przyjętym do zakładu trza 
ba m ieć przynajmniej 16 lat. Praca elew ów  i sub- 
v". eacya  rządowa wystarczają na utrzymanie zakła 
da. Uczniów tego rodząja jest w tym roku 1470, 
kosztują rząd 707,988 fr. W wiela w iększych mia- 
itacb, m ianow icie w  Rodez, Bcsanę >n, Gaiper, Ton 
louse, B ordeaux, N antes, Compiegna i Amieus są  
katedry roluictwa. Rząd na ich w sparcie daje ro 
cznie około 21 ,500  fr. Koluuie rolnicza są to za 
kłady dobroczynne w cela w ychow ania ubogich
30  0 0 0 e r̂ ycb d łi8 c i5 daje ua nie roczuie

Rząd francuski utrzymuje oprócz togo dwi-j ce 
sarskio ow czarnie w H:-.nt Tm gry (Pas de Calais) 
i w Cbampbois pod C lam plitte (H .uto  ŚMTie) i 
dwm cesarskie mleczarnia w Corbón (Calvados) i 
w St. Argeau (Cantal). Są to zakłady wzorowe 
w celu rozprzestrzenienia dobrej rasy bydła. Coru- 
czDie zarządzają w nich aukcyę bydła na ebów. 
Pozostają pod adm inistraeyą rządu i kosztują ro 
czuie tylko 50 ,144  franków. W ydatki w yaoszą  
199,100 przychód 148,956 fr. Rząd w ielką w agę  
przywięzuje do w ystaw  rolniczych, i sam ie urzą- 

za, w  celu przeprowadzenia poprawy rasy bydłu. 
W ystawy bydła na rz iż  są w N a d e ś ,  Bordeaux, 

yon , L n ie , Avignon i Nancy, rów nocześnie na 
w iosnę, a wkrótce potem następuje ogólua z ca  
» ,rancy' wy 8tawa bydła na rzeź w P oissy , pod 
Paryżem. Cenione jest szczególn ie w czesuo upr«sa- 
uie, to jest upasauie m łodego bydła i osiąganie 
dobrego mięsa. Msasta ponos?ą koszta w ystaw y, 
a czasem  i przekarm ienie bydła* resztę płaci rząd’ 
m ianow icie roczuie 176,000 fr. Oprócz tego n rzą’ 
dzane bywa rocznie 12 wystaw  prowineyonalayeb  
mających na ed u  kierowauie calem  gosp  idarstwetn 
(premium wartości 5 ,000 fr.), poprawę ras, dobre 
narzędzia ro ln ic ie i m aszyry etc. T e w ystaw y  
przemieniają się oa uroczystości ludow e, odzna 
czają się  bogactwem  pretniów rozdawanych w ła­
ścicielom , urzędnikom i służącym. Koszta ponoszą  
m iasta, tak sam o jak  w wystawach b jd la  na rztż, 
a rząd dopłaca roczuie 600,000 do 700 ,000  fr. 
Mniejsze w ystaw y urządzają towarzystwa rolnicze, 
ua które rząd dajo premie. Zgadza się  to z cha­
rakterem ładu, ża na wszystkich wystawach nad­
zw yczajne jest współzawodnictwo o premia, tuk, 
v a c 6 wystaw y dają w ielki popęd do ulepszeń  
<05 towarzystw rolniczych, m iędzy któremi najzna- 
czu iejs.e  jest paryskie s o d  et e im periale et cen­
trale d ’ agriculture działają w zw yk ły  sposób i 
otrzymują od rządu sabw encyę 576 ,606  franków  
z warunkiem obrócenia ich na premie. Osobne 
bióro żyw ności śledzi ciągle za produkcyą cerca- 
lsów i m ięsa we F rancyi, a zarazem zm iany w  ce 
uach targowych tych produktów w kraju i za 
granicą, tak, iż zaw sze ma szczęgólow e wiadom o­
ści o zapasach o potrzebach kraju. W  razie dro 
żyzny, bióro to szczególniej jest czynne; w jego  
wydziale jest handel zbożowy i żyw n ości, urządze­
nie jarm arków i targów na bydło, jako  też pie- 
karstwo, rzeżuictwo, bojuice. Sprawy dostarczt-nia 
wody i irrygacyine, rząd prowadzi zupełnie na 
własną ręk ę , przedsiębierze roboty przygotowaw­
cze ua swój koszt, daje subw eucye na wykonanie, 
u gdy prefekci i inżynierowie ukończą śledztwo, 
rząd wydaje konessye stowarzyszeniom  lab pry 
watnym, którzy następnie winni dostarczać intere­
sentom wodę za wynagrodzeniem . Koszta wynoszą  
rocznie okuło 500 ,000  fr. We Francyi, szczególniej 
południowej i zachodniej, są znaczne obszary, które 
dopiero po zaopatrzeniu w w odę nprawiaćby mo 
<ma, są znowu w innych okolicach rozległe bagna 
i m okradła, których osuszenie przyczyniłoby się 
giów m e do zdrowia m ieszkańców. Rząd szczegół 
mej w Soulogue, Dombis, Breunes w Korsyce etc 
uregulował łw g  ^ód i na oswobodzonych od wody 
[)ł-8<czyznach urządził sieci dróg. W edług ustawy 
rząd może nakazać osuszenie jakiej m iejscowości 
a w razie jeżeli gm iny dla nbóstwa nie mogą tego 
dokonać, rząd ma prawo sam przystąpić do w y­
konania. W takim razie rząd potrąca sobie koszta 
z odpowiedniej części am eljorcw anego terytoryum. 
Zwykle jednak tworzą gię towarzystwa i otrzymują 
koncesye. Naprzeciw  takiego towarzystwa w ystę­
puje m ianowany przez prefekta syndykat, z naj 
wyżej opodatkowanych w łaścicieli złożony, k i zb 
bezpicczeniu interesów w łaścicieli terytoryum ule 
gającego meljoracyi. a połowa przewyżki w war­
tości należy do towarzystwa, które otrzymało kon 
cesyę. W ykonywa się  to, albo przez odstąpienie 
gruntu albo pzez zapew nienie renty. R iboty w szy­
stkie idą pod kierunkiem inżynierów, a odbiór 
tym czasowy następuje po osuszeniu, a stanowczy  
dopiero po roku. W ydatki rządu na tea cel wy 
noszą około 1,450,000 franków. W Gaskonii rząd 
aa w łasny koszt przedsięwziął plany meljuracyi i 
kazał pobudować d rogi, które będzie utrzym ywać 
przez 3 la t , poczem sam e gm iny zarządzą m tljo  
racyę. Gdzie gm iny wzbraniają s ię , tam rząd albo 
sam przedsiębierze m eljoracje, albo wydzierżawia  
grunt z obowiązkiem  mejjoracyi. Jeżeli sam  rząd 
wykonyw a roboty, to gm iua póżaiej ponosi koszta, 
lub też rząd sprzedaje połow ę terytoryum, a jeżeli 
otrzyma jaką p izew yżkę to zwraca ją  gm inie. D o­
tąd oprócz Gaskonii m ało gdzie posunięto się  w 
tych robotach, gdyż często gm iny wzbraniają s ię , 
a rząd nie może zbyt w iele w ydaw ać na zaliczki! 
Drenowań nie wielo F ran cja  przedstawia prób 
Rząd wspiara je  przez przygotow anie robót, p il­
nowanie wykonania i pożyczki na 4  od sta na 25  
lat przez C rćdit fo n d er. A le zdaje się  żu waiunki 
ubezpieczenia tego kredytu eą uciążliw e dla pry 
wgtnycb.

Jeżeli pieniądze rządowe t a  te różne ga łęzie  
organizacyi rolniczej w e Francyi zbierzem y razem  
to pokaże s ię , że rząd f ia a cu ik i, oprócz kosztów

ska praskie będą rozstawione w Księstwach. W Kiel 
stać będzie batalion artyleryi m orsk iej; w Rends- 
burgu dw a bataliony piechoty i oddział artyleryi 
potow ej; Laueiiburg otrzyma batalion piechoty, 
a “a,fon strzelców  i szwadroa dragonów.

z e h o e  5  w rześnia, ltzehoer Z tg  donosi: W y­
dział stow arzyszeń  szlezw icko-holsztyńskich zawe-
u &L CBl l ° \ k 6 w  •8WL’ieb na zJazd deputowanych  (z K sięstw ) w piątek do Nenmtiuster.

ł l o r e n e y a  5  września. B yły deputowany  
Raili, zam ianowany został jeneralnym  sekretarzem  
w ministerstwie spraw  w ew nętrznych. T ym czaso­
wo zawiadywano przez N atolego mi .istervum o-
świecenia ofiarowauem  byl0 deputowanem u For- 
raris.

L o n d y n  5  w rzen ia . M inisteriom kanadyjsk ie  
ogłasza raport urzędowy o spraw ie obrony i do 
nosi, żo rząd królewski uie przestanie w zm ac iiać  
fortyfikacyj Kwebekn, aby stw orzyć tam punkt o 
parcia i zjednoczenia w godzinę niebezpieczeństw a. 
Zresztą, rząd uie widzi potrzeby dzielen ia p rzygo­
towań do obrony prowiueyi.

L o n d y n  5  września. (N . f .  Presse). Paryski 
korespondent Tim esa  zaprzecza, aby istniały ja k ie  
tajue artykuły do umowy gasteiuskiej. Jak  d on o­
szą ostatnią pocztą z Nowego Jorku, reprezentant 
cesarstwa M eksykańskiego w Washingtonie chciał 
piezydentow i złożyć pismo meurzędowej formy, 
wyrażające w sp ó łcz u je  z powodu zabójstwa Lin­
colns, tudzież notę z powinszowaniem  zwycięztYa  
Uuii. Johnson jednak odm ówił przyjęcia tych pism, 
albowiem  rząd Stanów Zjednoczonych nie uznaj a 
cesarstwa M eksykańskiego.

N o w y  J o r k  26 sierpnia wieczór. Prezydent 
Johnson odprawił 47 jenerałów . Baw ełaę w war­
tości pół miliona dolarów wysłano z Mobile do 
Liverpoula. Okręt „Sbeanandouh" nie przestaje pira- 
teryi. P ogłosk i o nowej pożyczce potwierdzają się.

Najważniejszą wiadom ość przyniósł w iedeński 
dziennik D ebatte  pod w zględem  urządzenia kra­
jów koronnych. Naprzód zapew nia on o zwołaniu  
sejm ów w- listopadzie lub grudniu tak w krajach 
niem ieckich i słow iańskich monarchii, jak  i w kra­
jach węgierskich, i o przedłożenia sejm owi w ę­
gierskiemu koustytucyj październikowej i lutowej. 
l’od tym względem  nadmienić m usimy, nie biorąc 
wcale doniesienia naszego wczorajszego za prostą 
pogłoskę, że w Peszcie zamierzono zrobić w łaśnie  
propozycjrę w rględem  wyboru delegacyj sejm o­
wych celem ułożenia konstytncyi dla ogółu roo- 
utirchii. Drngiem w użcem  doniesieniem  tegoż dzien­
nika, jest wzm ianka o zamiarze rządu utworzenia 
tak zwanej gm iny zbiorowej jako  p średnika m ię­
dzy gm iną a rządem. Gmina zbiorowa uie jest 
czem iunem jak radą powiatową, znacą już w iu - 
stytncyach polskich i węg erskieb, a w tych oata 
tnieb pod nazwą komitatu czyli hrabstwa. Cen- 
tralistom nie w sm ak ta myśl samorządu powia  
tów, dolskiego od zatom izowania gm in w iej­
skich. Sądzim y, że przyjm ie się  w kraju na­
szym na oznaczenie tej in stytucji nazwa „Ra 
dy powiatowej*, jako używana w P olsce, bo na­
zwa „gm iny zbiorowej" czy też „gm ioy w yż­
szej* zupełoie inoe niż rzecz sam a przedstawia po­
jęcie. O rganizacja na tej podstawie daje D adzie ę 
dojśiia  do samorządu gm iny, powiatu i w reszcie 
kraju.

W sprawie księstw  zaelbiańskich nic nie- m asz 
aowego, prócz nowego zaprzeczenia. Najpiorwszy  
Flyveposten  kopenhaski puścił wiadom ość o ra- 
poroie ajenta duńskiego w  Paryżu pana Hauseu, 
z okładów sw oich w jesien i r. z. z p. Bism atkiem  
względem odstąpienia półuocuego Szlezw iku Danii. 
Dzisiaj N ordd. allg. Z tg  zaprzecza prawdziwości 
tago raportu. Konsul fraueaski w K iel p. Valois 
zaprzecza również, aby prawdą było, co o nim  
uówi ów raport. O głoszenie zaś tego raportu 
•v taj chwili wobec odwiedzin Szlezw iczan w Kopea- 
bzdze jest jakby ożyw ieniem  w nich nadziei po­
wrotu ieb pod pauowaoie duńskie. Rząd pruski 
ciągle dutąd jest posądzany o zamiar odstąpienia  
północnego Szlezw iku. N aw et w tej chwili przy­
wracać ma w ydalonych w roku zeszłym  urzędni­
ków duńskich, a m iędzy urzędnikam iuiem ieckim i 
w Szlezw iku przebiera i w iciu  z nieb wydala. Po­
czty zaś, koleje i telegrafy będą w yłącznie pod do 
zorem pruskich ^urzędników.

Poczta paryska chybiła dzisiaj. Brukselskie j e ­
dnak dzienniki nic uie zawierają w ażnego z F ra n ­
cji. Powyżaj podajem y opis zam ieszek w Lugda- 
a ie , które w łaściw ie nie m ają cechy politycznej. 
Pluta francaska stanęła już w Brest. Skutki tych 
wzajem ayeb odwiedzin dopiero się  wykażą w da- 
uyin razie. W W ashingtonie poczytano j e  podo­
bać za dem oostracyę; dla okazania zuGm, że się  
jej nie lękają, 40  statków pancernych amerykań* 
skieh ma się  pojawić ua ćw iczenia na wodach  
kaletańskicb.

W Londynie zbliża s ię  czas wyboru burmistrza 
czyli lorda majora, bo okres urzędowauia p. War- 
reu Stonhale już upływ a. Kandydatem  jest alder­
man (to jest ław nik) Philips.

E poca  m niem a, że kortezy hiszpańskie w koń­
cu tego m iesiąca zostaną rozw iązan e, a wybory  
odbędą się do nowej Izby w  początkach grudnia. 
Nowe kortezy m ają się  zebrać w końcu grudnia.

Doniesienie z N ow ego Jorku o odmówieniu przez 
prezydenta przyjęcia pisma kondolencyjnego Ce­
sarza M aksym iliana jest tylko stwierdzeniem  w ia­
domego stanow iska gabiaetu w ashigtuńskiego. D o ­
tychczas ajeot dyplom atyczny cesarski nie jest  
uważany w  tym charakterze przez rząd Unii, który 
zna tylko republikę i ostatniego jej prezydenta

Ostatnie depesz telegraficzni „Cłmb“.
B e r l i n  6 września. Król i p. Bismsrk wrócili 

dziś do Berlina. Przeciw redaktorowi May (are­
sztowanem u w księstwach) jako poddanemu pra- 

• , . . . • -i skiem a wytoczono proces w najbliższym granicy

J t e K a k , - ” * *  d» w.»t,6»k»j hm. ***«««.1 3 ‘/ t  milion, franków na korzyść ro ln ic twa.
Aug. Z.

Pr z o K lą d  P o ł i f v « « n v .
_____ * *

Depesze telegraficzne.
K i e l  5  wrześuia. P og łosk a  o  d o b r o w o l n e m  u 

sunięciu się  ks. Augustenburskiego z Kiel, uważa- 
ua jest za zm yśloną. Gabinet anstryacki żadnego

 ..... „ --------------------- — . . .  . . .-  . ,  też nie postaw ił w  tej m ierze żądania.
Ohrschitzera kupea produktów w Tarnowie; kurator kładu rolnictwa jest 49  szkół rolniczych, ferm es  K i e l  5  września. K ieler Z tg  ogłasza, jak woj-

zarzucając mu n i e n a w i s t n e  i zbrodnicze know ania  
na szkodę interesów pruskich.

Kursa. W e d e ć  6 wrześaia w ieczór. Kolej pół- 
oocoa 1672. —  A kcye kredytow e 1 7 3 - 6 0 .  -  Losy  
z r. I860  88-25.—  L osy z r. 1 8 6 4  7 8 - 4 0 . —  P a r y ż  
6 w r z e ś u ia .  Renta 6 9 1 7 .

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
tmsrsg



CZAS z Czwartku 7 Września 1865.

KAPŁAN obrz. łacióa., wątłego 
zdrowia, pragnie do­

stać się do pobożnego domu obywatel 
skiego, gdzieby mając kaplicę, życzono 
sobie odprawiania Mszy św. codziennie, 
jedynie za wikt, mieszkanie, usługę itd. 
bez wsze lkiej  płacy pienię­
żnej. — Bliższa wiadomość pod adre­
sem: „Dr. Grabowicz, lekarz przy miej­
skim szpitalu w Tarnowie. “ (3329-1-2)

V  dobrach VOLA JUSTOWSKA
pod K r a k o w e m ,

jest folwark Wola Justowska, w rozległo­
ści 180 morgów pola ornego, 48 morgow 
ląk i 25 morgów pastwisk w glebie do- 
brćj, w bardzo pięknej i korzystnej oko­
licy, z nowemi mieszkalnemi i gospodar- 
czemi budynkami, na czas dłuższy od Igo 
Kwietnia 1866 r. do wydzierżawienia.

Chęć zadzierżawienia mający raczą s ę 
zgłosić do Z arządu tychże dóbr na miej­
scu, lub do pełnomocnika Wgo D ra E d ­
warda Zajkowskiego, Adwokata w Nowym 
Sączu. (3315-3)

OD ADMINISTRACYI

BIBLIOTEKI POLSKIEJ.

*  *
W Składzie „pod Trzem a Gwiazdami,"

w domu pod 1.. 811 
przylllcy Sławkowskiej w Hrakowle,
dostać można po cenach umiarkowanych

Lamp do Nafty
z  r o z m a i t y m  n a r z ą d e m ,

zalecających się pięknym wyrobem, do­
świadczoną w użyciu dogodnością i trwa­

łością, jako tćż

Naity
wprost z najlepszej dotąd dystylarni w 
Polance sprowadzanej, którćj ceny są 

następujące:
nafty salonowój funt p o ...................... 28 c.
Nr. 1 „  26 c.
Nr. 2 .  „  20 c

(3325-2 3) JF. MMielański.

U w iadom ienie.
W  kantorze przy ulicy Sławkowskićj 

pod L . *ł4/44o są do umieszczenia guwer­
n an tk i, officyaliści, subjekci handlowi, 
maszyniści, rzemieślnicy, panny do robót i 
gospodynie. Zaś poszukuje się guwernerów. 
Służące zgłaszające się o miejsce, wpisu 
nie płacą. Wyrobienie wizy paszportowćj 
kosztuje 2 Złr w. a. (3324-2 3)

S t a n i s ł a w  S ie r m o n to w s k i .

W  bieżącym tygodniu rozesłane zostaną szanownym Prenumeratorom

razem ze SPISEM wszystkich dzieł wyszlych dotąd w „Blbltoteee Polsktóf
dalsze zeszyty tejże Biblioteki Polskiej z roku 1862, zawierające:

resztę wszystkich dziel Karpińskiego,
od zeszytu 7go do 16go, oraz

Wspomnienia o pułku lekkokonnym polskim Gfwardyi Napoleona I.v
przez «Józefa  hr. Z ałusk iego ,

byłego jenerała brygady w głównym sztabie wojska polskiego, niegdyś oficera szwadronu rzeczonej gwardyi
Cesarza Francuzów, — składające się z niespełna 5ciu zeszytów.

Administracya „Biblioteki Połskićj" odwołując się na ogłoszenie swe z Czerwca r. b. i na cyrkularze, wszystkim 
Panom Prenum eratorom  „Biblioteki Polskiej" w tymże miesiącu przesłane, ma zaszczyt niniejszem oznajmić, że teraź­
niejsza przesyłka uskutecznioną będzie wszystkim tym Panom Prenumeratorom, którzy dotąd na otrzymane cyrkularze 
nie odpowiedzieli i wyraźnie dalszój przesyłki nie odmówili, niemniej jednak i tym, którzy wprawdzie oświadczyli, że dal - 
szśj przesyłki otrzymać sobie nie życzą, lecz otrzymanych początkowych 6ciu zeszytów dzieł Karpińskiego nie zwrócili, 
gdyż inaczój komplet pojedynczych egzemplarzy zostałby rozerwany i Administracya musiałaby ponieść znaczną stratę bez
wszelkićj korzyści dla tychże Panów Prenumeratorów. . n

Przytem nadmienia się oraz, że ponieważ z dzieł Karpińskiego miały być pierwotnie tylko niektóre w „u  
iej" z roku 1 8 6 2  umieszczone, w objętości I2 tu  zeszytów czyli 60ciu arkuszy druku, w skutek jednak

jH T j^ o szu k u je  się zdolnej Gtospo-
W dyni, biegłój w języku polskim 

i niemieckim, do większego gospodarstwa 
pod korzystnemi warunkami — od Igo 
Października r. b. (3274-2-3)

Bliższa wiadomość w Administracyi 
Czasu*

Kamienica dwu-piętrowa
w R y n k u  g ł ó w n y m  położona, jest 
do sprzedania każdego czasu bez p o 
ś r e d n i c t w a .  —  Bliższa wiadomość 
w Cukierni Wgo B r z e w iń s k ie t /o  na 
rogu ulicy Sw. Jana. (3288-3) T

fjM K T  awiadamia się szanownych oby- 
j ( P ^ |w a t e l i  z okolic Nowego Sącza, 
jako Franciszek Krotofd w Nowym Są­
czu przy ulicy Lwowskićj otworzył fa­
brykę Uarzędzi agronomicznych 
i ślusarskich tak nowych jako też 
i do sporządzania po n a j u m i a r k o w a ń -  
s z y c h  c e n a c h .  (3313-3 )

la ły  piesek brunatny, (Pin’ 
czer) zaginął bez 

śladu. —  Bliższa wiadomość za wynagro- 
dzeniem w Małym Rynku pod L. 432. 

(3331)

Realność
przy Plantacyach Nowy Świat pod L 9 
położona, obejmująca przeszło 3  morgi 
z domem na trzy familie murowanym, 
z wielkim składem na węgle i drzewo, 
stajnią i małemi stajenkami na konie 1 

krowy, i wozownią, jest do sprzedania 
z wolnćj ręki. — Bliższa wiadomość pod 
L. 301 , ulica św. Jana I. piętro.

(3330-l-3)T

TffiiffgSebastyan Sztorc,
Krążownik,

ulicy Grodzkiej N. 56. 
H H I H U H I ł :

Biblio- 
roz

tece Polskiej
licznych głosów światłćj Publiczności wszystkie azieta tego poety zostacy w „o.uuwieue rui»a,c,
obliczona prenumerata za 12  zeszytów tego dzieła, została zwiększona n a  16 zeszytów, za które należytość w kwocie 
5 złr. 12  centów przypada,

zatem za „Bibliotekę Polską
wynosi:

i“  z  r .  1 § 6 3

za same dzieła Karpińskiego:
na papierze zwykłym 5 Zh*. 12 0 

lepszym 5 „  60
klejowym 8 „ 50 

Wspomnienia zaś same na

za dzieła Karpińskiego i Wspomnienia:
na papierze zwykłym 6  Zif- 62 0.

u lepszym 7 
klejowym 10
zlr. 50 c-

centów, mają dopłać

papierze zwykłym kosztują 1
Ci Panowie Prenum eratorow ie, którzy zapłacili już  pierwotną prenum eratę na rok 18 6 2  w 
a ja dopłacić za same dzieła Karpińskiego .   1  z ł r .  2 8  C e n t .

il
II

25
95

kwocie 3  złr. 84

Brylanty, Rauty, Perły,
kolorowe k am ien ie  szlache­
tne, antyki, stare złoto i sre­

bro,
kupuje i bierze w zamian po cenach naj­

wyższych
Jf. t .  Silberstein

przy ulicy Grodzkimi pod L. 31 
w KRAKOWIE.

Karpińskiego 
za Wspomnienia zaś .

razem

1 „ 5 0
złr. T8 cent.

jeżeli są oraz Prenum eratoram i „Czasu;" mogą kwotę tę przyłączyć do najbliższśj prenum eraty tegoż dziennika.

Cały komplet Biblioteki Polskiej
wydania Krakowskiego, po 60 zeszytów 5ciu arkuszowych jednej rocznej seryi, zawierający między 
innemi cennemi dziełami Historyę Narodu polskiego i Żywot J. K. Chodkiewicza przez Narusze-

Albertrandego —  Herby Rycerstwa polskiego Bartosza Paprockiego,itp. jest do nabycia — i kosztuj

roku 1858
1859
1860

na papierze zwykłym po 18 złr. 90 cent

Tenże poleca swój o b f i c i e  zaopatrzony 
Skład Zegarków, Łańcuszków, Wyrobów zło 
tych i srebrnych, Bransoletek, Brosz, Kulczy­
ków, Medalionów, Pierścieni, także z kamie 
niami drogiemi itp. —  srebrnych Lichtarzy, 
Cukierni czek, Tabakierek, Łyżek, Nożów 
Widelcy po cenach najtańszych stałych.

Obrazy wszelkiego rodzaju emaliowane na 
złocie, kolorowo lub bez koloru, wykonywują 
się na zamówienie jak  najlepiej.

Także przyjmują się do jak  najspieszniej 
szegn wykonania wszelkie r e p a r a c y e .

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają sit 
z wszelką dokładnością za pobraniem nale- 
iytości. (3149—8)T

Za spieszne i punktualne wykonanie wszel­
kich poleceń, ręczy piętnasto letnie istnienie 
mego interesu.

OLEJEK JODOWY
przez J .  P e r s o n n e .

P rzez cesa rsk ą  ak a d em ię  m edyczną 
w  P a ry ż u  u zn an y .

Podług zdania akademicznego jest ten 
olejek środkiem lekarskim nieocenionej war­
tości, mającym większe zalety niż olój 
z tłuszczu wątrobianego miętusowego, np. 
przeciw wszelkim słabościom skrofuli 
cznym, nabrzmieniu gruczołów, przeciw 
wrzodom, wóli, oraz ku wzmocnieniu osób 
słabowitego temperamentu; niemniój w po­
czątkach cierpień plucowych, na zadawnialy 
zły  przymiot (syfilis)-, wreszcie przeciw osyp- 
kom i innym słabościom skórnym, itd.

Olejek wyrobu p. Personne sprzedaje 
się tylko we flaszkach ośmio-graniastych, 
noszących na sobie pieczęć i podpis wy­
nalazcy i Główny Skład utrzymującego.

Główny Skład: w Paryżu w aptece La  
belonye et Comp 19 rue Bourbon Ville 
neuve;

z roku 1861

przy Wojni­
cza nad Du-Państwo Olszyny,

najcem, ma do sprzedania 3 0  inorfjów 
lasu zawierającego najlepsze drzewo bu­
dowlane Bliższa wiadomość u właściciela 
na miejscu lub tćż w Krakowie przy ulicy 

'loryańskiój pod liczbą 364 na pierwszćm 
piętrze. (3326-2)T

ROB B0YVEAD LAFEGTEUR.
Je st to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkuryuszu. —  Leczy odziedziczoną o- 
strość krw i, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, je st bardzo skuteczny w skro 
fulicznych słabościach, silnych boleściach w[cza 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllistycznych, świerzbie zadawnionym renom 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

9 5 ’*' Dostać można w Krakowie n pana 
Brunona Miczyńskiego — W Rz e s z o wi e  
pp. Shatter a i Spółki. — W War s zawi  
w Składzie materyałów aptecznych: p. Galie, 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Ghodowskiego Ch. Lilpopa i Con 
terschnera i Spółki.— W L nb 1 i n i e u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego — W Wi lnie  u p, 
Chrościckiego, — we Lwowi e  u p. Rukera.

P ^ 'S k la d  główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri 
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais.

(3071 7)T

Poleca swoje wyroby kościelne po bardzo ni- 
:ićj cenie,1 jako to : Kielichy, Lampy, Puszki na 

komunikanty,_ Trybularze, K r z y ż e ,  Ampułki,
Chrzcielnice, Łódki do kadzideł, Świeczniki, Gałki- 
do chorągwi, Patyny do oleju św. i różne goto­
we roboty. Podejmuje się także wszelkich repara- 
cyj, przerabiania i odnawiania różnćj starzy­
zny, wszystkich wyzłacaó przerabiać tak ko­
ścielnych jak galanteryjnych. — Podpisany sta­
rać się będzie, aby nadal mógł sobie zjednać rze­
telne zaufanie. (3323-2-3JT

PRAWDZIWE ZIARNA ZDROWIA
B r a  V R A N C K A .

Są to pigułki czyszczące, jedyne lekarstwo te­
go rodzaju upoważnione we Franoyi. Od 70 lat 
posiada powszechne we Francyi uznanie,jako 
najskuteczniejsze z lekarstw czyszczących. Zaży­
wa się dowolnie na czczo lub po jedzeniu. Meto­
da użycia dołączona jest do każdego pude łka 
Cena 3 franki większych pudełek, mniejsze zaś. 
sprzedają się po półtora franka. (3077-7-)T

_ aryżu w Aptece przy na ulicy Nevue
St. Augustin, a w Warszawie w Składach Mate-

Mrozowskiego, 
Fgo Brunona Miczyńskiego.

ryjałów Aptecznych pp. Galie 
w Krakowie w aptece Wgo Brun

W  Handlu A. W 0  J C Z Y X S K 1 E G 0
w Krakowie. f

wzory T a p e t o n  
zagranicznych.

Rulon nader tanio od cenu l * v «  
c e i l t a .  do złreńs. 4 ‘/ 4 srebrem, 

firanko, Berlin.

Asphalt Papier
środek przeciwko wilgotnym
nom  (3232-5-6)

scia-

_  w K r a k o w i e  p. Wiktor R e­
dyk, aptekarz; 
liner aptekarz.

— we L w o w i e  p. Ber 
(W)  (2801-11.18)

GUWERNER, mogący ucznia począt­
kującego do 4 klas nor 

malnych i 2 gimnazyalnyth należycie przy 
sposobić, poszukuje miejsca w Królestwie ro i 
skiem lub w Galicy i.

Bliższa wiadomość w aptece „pod Złotą 
Koroną“ w Krakowie. (3322-2-3)

lepszym „ 2 1
klejowym „ 31 « 50
zwykłym „ 19 » 20 cent.
lepszym „ 21 » —
klejowym „ 32 „ —

Herby Rycerstwa polskiego, 145 arkuszy druku, z 180 drzeworytami, kosztują osobno:
na papierze zwykłym 15 zł- 

klejowym 25 »
„ „ illuminowane 40 ,,

Nakoniec widzi się Administracya spowodowaną, szczególnie tych Panów Prenum eratorów , którzy ze znacznemi 
kwotami należytości prenumeracyjnćj zalegają, upraszać ponownie o jak najspieszniejsze uiszczenie.

K  r a k ó w  3go W rześnia 4 8 6 5 .

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne pArOWĆJ to g lu g l pocztowój 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

H a m b u r g i e m  i  M o w y m  J o r k i e m ,
podług okoliczności przytykająca do S o u th a m p to n ,  za pomocą okrętów parowo-poczt- 

P a r o w i e c  o s o b n y  B a v a r i a  kap itan  T a u b e  9 W rześnia.
A l le m a n n ia  „ T r a u tm a n n  16 Września.
H o ru s s la  „ Sch w cen sen  30 Września.

P a r o w i e c  o s o b n y  T e u t o n i a  „ M t a n c b ,  1 Października.
S a x o n ia  „ M e i e r  1* Pdżdziernika.
G e r m a n ia  n E h ł e r s  28 Października.

C e n a  p r x e w o r a  o s ó b i Pierwsza kajuta tal. 1 5 0 ,  druga kajuta tal. l l O ,  między-pokład tal. OO* 
C e n a  p n e w s n  to w a r ó w « Ł. S . lO  od beczki o 40 stopach sześćsciennych hamburskicb 

z opuszczeniem (Primage) 15%- .
Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpią: 

dnia 1 6  W r z e ś n ia  przez okręt towarowy , ,O r tra “  kapitan W in z e n .
r  . I B a v a r i a ,  „ T a n b e .  dnia 9 Września 

Parowce osobne, j T e u t o n i a  „ M  t u t e k , dnia 7 (Październ.
eksoedyowane będą z H am burga  wprost do Nowego Jo rk u , om ijając [Southampton, 

Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  B o l t e n .  następca Wm. Mi l l era  w Hamburgu. 
■WZuDełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:

(309^W-j S ł a a r  6c G e i s h o f e r  w WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 2 0

Kurs papierów i pieniędzy.

PASTYLKI z ERGOTYNY
przez R o n je a n .  

Zaszczycony złotym medalem farmaceu­
tycznego Towarzystwa w Paryżu.

Pastylki te bywają używane z jak  naj 
lepszym skutkiem przez najsłynniejszych 
lekarzy europejskich przeciw krwotokom 
każdego rodzaju, pluciu krw ią , biegun 
ce i chronicznemu rozwolnieniu, (które 
niemi leczą się w kilku dniach) przeciw za- 
twardzeniom i upławom kobićcym. Przez 
swą energiczną działalność na cyrkula 
cyę krwi stają się pastylki te oraz naj 
lepszym środkiem przeciw słabościom 
piersiowym.

Główny skład w Paryżu: Labelonye et 
Comp., 19 rue Bourbon Villeneuve. -— w 
K r a k o w i e :  p. Wiktor Redyk  aPte arz 
we L w o w i e :  p. Berliner aptekarz- 

(2802-11-18)T (W)

Filia c. k. uprzyw. figw fe a u s t r y a c k i e  go
Towarzystwa H »  Zastawniczego

W K R A K O W IE,
Taryfa obrachunkowa

procentów i należytości drobnych przy zastawach na

kosz townośc i .
Pożyczki udzielają się stósownie do życzenia zaetawiającego na przeciąg 

czasu jednego, trzech lub sześciu miesięcy.
Procenta i należytości drobne obliczają się od kwoty pożyczonej i pobieraj? 

się z dołu przy wy kupnie, odnowieniu lub sprzedaży zastawu, mianowicie:

Koszta p r z y j ę c i a  i  o s z a c o w a n ia  :

od zastawów od złr. 4 do 400

za i
miesiąc

%•/„
% %

za 3
miesięce

* 3/*%

za 6
miesięcy

3 %
„  .  .  2 % %  
3 %  r o c z n i e .

złr. 4
„ „  wyżej „ 4 0 0  . ,a

Koszta przechowania i asekuracyi
Procenta 6 od sta rocznie.

Należytości za przyj§c>e * szacowanie winny zawsze za cały umówiony
czas trwania pożyczki być opłacone, poczem dochodzi od dnia przepadku aż do
wykupna, odnowienia lub sprzedaży zastawu, dalsze */« °/o miesięcznie, przyczerfl 
każda zaczęta połowa miesiąca uważa się za cały miesiąc.

Procenta i należytości za przechowanie i asekuracyę, obliczają się za prze­
ciąg czasu od dnia wkładki aż do dnia wykupna, odnowienia lub sprzedaży 
zastawu, mianowicie w ciągu czasu umówionego przy udzielaniu pożyczki podług 
dni, zaś od dnia przepadku zastawu podług pół-miesięcy, przyczem każda zaczęta 
połowa miesi?03 uważa się za cały miesiąc. (3264-3-) Ifl

^ 0 ^  Godziny biórowe są codziennie od 9ej do 4 ej przed południem
i od 3ej do 5ej po południu, z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych,

0obi Handlowy, ERspedycyj no-Komisowy
pod firmą:

Lenartowicz Comp. w Wiedniu,
M a x im i i i a n - s t r a s s e  N .  3 .

przyjmuje wszelkie interesa do załatwienia, a niską ceną komisową, również jak 
sumiennością w wykonaniu powierzonych zleceń,[będzie starać się zadowolnić sza*

nowną Publiczność. (3ioi-20-30)'f

K ra k ó w  6 wrze. 
Srebropol. st.zaiOOzi.

„ nowo obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr. 
Rnble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 złr. 
Bankn. pros. 160 tal 
Srebro nowe anstr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d‘or . . . 
Pólimperyały rosyjs 
Listy galio. nowe z k 

„ stare ,  
Oblig. indem. ,  
A k.Łg-b0Z k. i dyw,

żądają

110 
118 
90 

470 
144 
93) 

161 j 
108 
5 20 
8 80 
8 95 

69 75 
73 25 
73 50 

194

Guwernantka Polka; oeoba mfodap08la(Jająca grunto­
wnie obok języka ojczystego—francuzki, 
niemiecki, muzykę oraz roboty ręczne, 
mieszczenia w miejscu lnb na prowincyi, 
pod korzystnemi warunkami. — Blitsza 
wiadomość w Administracyi „Czasu.„ 

(3291-2-3)

W ie d e ń  6 wrz(Ł)
5! Metaliki . . .
5j Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

.  » kred- 
Losy 9 |  z r. 1860 .
Srebro ...............
Londyn 10 hit. szter. 
Dukat pojedynczy ■

płacą
107 
115 
89 

462 
141 
92) 

169$ 
107 
5 10 
8 65 
8 80

68 75
72 25
73 50 

191

złr. oent. 
68 40 
72 85 

775 — 
173 60 
88 25 

107 50 
109 50 

5 18

Wiedeń 5 wrzes.

5j Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ „ „ czeskie
u .  •  węgiers.
„ „ „ chor. lb.
•  n » galicyj8-
„ ,  „ buków.
„ „ „ siedmgr.
Listy  zastawne: 

5{ Banku nar. losow.
4) Galicyjskie.. • 
5|{ Węgiersk. los. 
5|  Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 
.  ,  - 1854
.  „ ,  I860
.  ,  „ ‘864
» Como-Rente.
» Kredytowe 
.  tryest na 4 J 1
•  *««>• par. na D.
B ka. Esterhaz.

Księoia Salm.
,  .  Palfy -

żądają
62 80 
72 90 
68 50 
82 — 
90 -
72 —
73 -  
72 -  
6 75 
68 75

89 -  
68 50 
80 50 
84 —

144 50 
83 — 
88  —  

78 30 
18 25 

121 75 
109 — 
80 — 

78 — 
28 — 
26 -

płacą

62 70 
72 80 
68 40
81 50 
88 —

71 50
72 50 
71 50 
68 25 
68 25

88 80 
68  -  

80 _  
93 —

144 —
82 50 
87 90
78 20 
18 —

121 50 
108 —
79 53 

76 — 
27 — 
25 50

Losy ks. Klary . • • 
8 hr. St. Geńoi* •
_ miasta Budy 
„ ks. Windischgr. 
,  hr. Waldstein .
„ hr. Keglevich . 
a Rudolfa. . . • 

Akcue bank. i  przem. 
Banku naród, austr. •

półn. Ferdynan, 
,  rządowej fr.-a -
s zachodniej c. Li- 
a Pardubickiej •
,  Południowej •
,  Galicyjskiej . • 

Czemio wiec.zwpł. 50 „
Kursa zagraniczne. 

(S mlMifonM)
Amster. 100 złh.\ j|3  
Augsg. 100 zł. nr. '5?4j 
Berlin lOOtal.. 3 4 
Frankf. n.M. 10013 3$ 
Hamb.100 mark. § 4 
Londyn lOOfun. i  4 
Paryż 100 frank. Jq  3

żądają plącą

24 — 23 —
24 - 23 _
23 — 23 50
17 25 16 75
17 - 16 —
12 50 12 -
12 50 12 -

776 — 775 -
173 30 173 10
471 — 470 —

1672 1670
179 60 179 40
131 50 131 -
118 - 117 75
199 50 198 50
192 25 191 75
83 25 82 50

91 90 91 75
91 30 91 20

91 50 91 30
81 25 81 15
109 50 109 53
43 45 , 43 40

Waluty.
Cesars. korony. • • 

pół korony .
* dukaty nawagę

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

K r o 8?  .r0.8? Skie
.  kupony . ’. ! ! -  

‘ alary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  4 wrześ.
Dukat.......................
Półimperyał rosyjski 
Kubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

Obligi indem. Ti. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

żądąją P.acą

15 15 15 10
—
6 18$ 
5 18)

5 17$
5 17)

5 16 5 16
8 75 8 74
15 20 15 10
9 10 9 6
8 96 8 92

11 — 10 97
9 — 8 97

107 75 107 50
107 85 107 65
1 61) 1 61
1 61 1 60)

5 17 5 13
8 98 8 84
1 70 1 67
1 62 1 60

69 8 68 47
72 61 71 97
71 92 71 25
196 — 192 67

W a rs a .  4 wrześ. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,  
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5{ Pożyczka loteryjna

W r ó c i .  5 wrześ. 
Banknoty austryao. - 
Polskie bilety bank..

,  Listy zastaw. 
Poznań, List. zast.^4/,

Obligi kolei krak.-szf.

F s r y i  5 wrześ. 
Renta 3 % ...............

L o n d y n  4 wrześ 
Konsole..................

żądają

87 78 

13 41

78 67 
107 67

93)
80?,
714

płacą

a7 53 
1 72) 

13 38 
12j

107 25

93)
79 U

69 20

89)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą i
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — ^  

Warszawy o godzinie 8ćj rano -  do Wrocław*.
T „ 7  o 0strawy  (Pwez Bogumin,) (Oderber|) 

(do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8® 
wieczór — do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostraioy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed poł°' 

dniem; 2-15 po południu, 
z Szcakowy do Granicy 11.16 przed południem; 3.23 V° 

południu; 7.56 wieczór. 
ze Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5. 20 wieczói 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z iFrc* 

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; ■“ *$/) 
strawy (przez Bogumin) (Oderberg) do Prus 6. * 
wieczór; — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.16 ra®
a Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; wieczór 8.40.

Czcionkam i Drukami „CZASU* W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rothcr.


